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Obóz pokoju zademonstrował swą potęgę 
w olbrzymich manifestacjach na całym świecie

ZS R R  nawiązuje 
stosunki dyplomatyczne 

z Chińską 
Republiką Ludową

M O S K W A . (PAP). Agencja 
TASS donosi: W d n iu  2 paź
dz ie rn ika  1949 r. zastępca m i
n is tra  stpraw zagranicznych 
ZSRR A. G rom yko na polece
nie rządux ZSRR skie row a ł do 
m in is tra  spraw  zagranicznych 
rządu centra lnego C h ińsk ie j 
R epub lik i Ludow e j, Czu En -  
la i depeszę o następu jącym  
brzm ien iu :
Rząd ZSRR. po tw ie rdza  n in ie j 

szym otrzym an ie  de k la ra c ji 
centra lnego rządu C h ińsk ie j 
R e pu b lik i Ludo w e j z 1 paź
dzie rn ika  br. oraz p ropozyc ji 
nawiązania stosunków dyp lo 
m atycznych m iędzy Chińską 
R epub liką  Ludow ą a Zw . Ra
dzieckim

Po rozpa trzen iu  p ropozyc ji 
centra lnego rządu C h ińsk ie j Re 
P ub lik i Lu do w e j, rząd Radziec 
k .. k ie ru ją c  się n iezm iennym  
dążeniem do u trzym yw a n ia  
Przyjaznych stosunków z na 
rodem ch ińsk im  i w  przekona
niu. że rząd cen tra ln y  C h iń 
skiej R e p u b lik i Lu do w e j jest 
W yrazicielem  w o li p rzy tłacza
jącej w iększości narodu c h iń 
skiego. — ko m u n iku je  Panu, 
że postanow ił naw iązać stosun 
ki dyp lom atyczne m iędzy Zw. 
Radzieckim  a Ch'ńska Repu
b lik ą  Lu dow a  oraz w ym ien ić
ambasadorów.

M O S K W A . (PAP). W  dn iu  2 
październ ika zastępca m in is tra  
spraw zagranicznych ZSRR A. 
G rom yko złożył na polecenie 
rządu radzieckiego następu ją
ce oświadczenie na rece charge 
d'affa ires rządu kantońskiego:

W w y n ik u  w ydarzeń jak ie  
Zaszły w Chinach i doprowadzi 
ły  do głębokich przem ian w  
■Wojskowym, po lityczn ym  i  spo 
Ręcznym życiu k ra ju , co pocia 
Snęło za sobą u tw orzen ie  Chiń 
skie j R e p u b lik i Ludow e j i  po 
■wołanie do życia rządu cen tra l

Imponujący wiec w Warszawie
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nego C h ińsk ie j R e pu b lik i L u 
dowej. — zna jd u ją cy  się w 
K an ton ie  rząd Pana Y an S i- 
szana przesta ł sprawować w ła  
dzę w  k ra ju , p rzekszta łc ił się 
w  p ro w in c jo n a ln y  rząd K an to  
nu i u tra c ił m ożliwość u trz y 
m yw an ia  stosunków dyp lom a
tycznych z in n y m i państwam i 
w  im ie n iu  Chin.

Okoliczność powyższa dopro 
w adz iła  do tego. że łączność 
dyp lom atyczna Chin z zagra
nicznym ; państw am i jest v>rzer 
wana.

Rząd radzieck i, b io rą c  pod 
uwagę wszystkie te oko liczno
ści. uważa stosunki dyp lom a
tyczne z K an tonem  za przerwa 
ne i postanow ił odwołać swych 
p rzedstaw ic ie li dyp lom atycz
nych z K an tonu .

*
Oświadczenie rządu radziec

kiego o uznan iu C h ińsk ie j Re 
p u b lik i Lu do w e j jes t odpowie 
dzia na następujące pismo m i
n is tra  spraw  zagranicznych 
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow ej 
Czu En -  la i skierowane. na 
rece konsula generalnego 
ZSRR w  P ekin ie :

„N in ie jszym  ko m u n iku je  Pa
nu. że przewodniczący Rządu 
Centralnego C h ińsk ie j Repu
b l ik i Ludo w e j M ao Tse -  tung 
ogłosił o fic ja ln ą  deklarację- 
k tó rą  Panu przekazu je w  prze 
konaniu, że Pan prześle ja  rzą 
dow i ZSRR. Uważam , że na
w iązanie no rm a lnych  stosun
ków  dyp lom atycznych m iędzy 
Chińska R epub liką  Ludow a a 
rozm a itym i k ra ja m i św iata 
jest. konieczne“ .

Jednocześnie, ja k  donosi a- 
gencja prasowa ..Nowych 
Ch:n “  Czu En -  la i w ys ła ł p i
sma podobnej treśc i do wszyst 
k ich  placówek zagranicznych 
w  P ekin ie  i N ank in ie

(Dalszy ciąg w iadomości z 
Chin na str. 2-ej).

2 października w Międzynarodowym Dniu W a lk i o Pokój 
na Placu Zwycięstwa w Warszawie odbył się W ie lki W ice 
Pokoju, który zgromadził przeszło 150 tysięcy mieszkańców 
stolicy. Była to wielka manifestacja warszawskiej klasy ro
botniczej i warszawskiej młodzieży — w oli walki o pokój, 
oraz umocnienia i pogłębienia więzów solidarności ze świa
towym frontem pokoju. Przemówienie w imieniu Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju wygłosił wiceprzewodniczący 
Komitetu tow, min. Adam Rapacki. W  imieniu młodzieży ra
dzieckiej przemawiał sekretarz Centralnego Komitetu Kom- 
somołu tow. Aleksanaei Szelepin. Następnie przemawiali 
w imieniu Lig i Kobiet przodownica pracy — M aria Bogusz 
ł w imieniu robotników warszawskich przodownik pracy 
tow. Henryk Klódkiewicz Teksty przemówień podajemy na 
stronie 2.

Łopocą w  słońcu robotnicze 
sztandary. Nad g łow am i wznie 
sione setkam i rą k  w idn ie ją  
niezliczone transparenty , g ło 
szące hasła pokoju, wolności 
i  postępu.

Ponad g łow am i p o rtre ty  w o
dzów po lsk ich  mas p ra cu ją 
cych. O grom ny transparen t gło 
si: „N iech ży je  P ie rw szy B u 
downiczy P o lsk i Ludo w e j — 
Bolesław B ie ru t” .

„N iech ży je  Zw iązek R a 
dziecki — niezwyciężona 
tw ie rdza p o ko ju ”  głoszą hasła 
w ie lu  transparentów .

Na try b u n ie  za jm u ją  m ie j
sca członkow ie Rządu z w ice
prem ierem  K o rzyck im  na cze
le, cz łonkow ie  K C  PZPR, 
przedstaw icie le  W ojska P o l
skiego, przedstaw icie le  organ i
zacji po litycznych, społecz
nych i  m łodzieżowych. Polski 
K o m ite t O brońców P oko ju  re 
prezentu je  w iceprzewodniczą
cy K om ite tu  tow . m in . Adam  
Rapacki.

P rzybyw a ją  rów nież delega
cje m łodzieży, k tó re  b ra ły  u - 
iz ia ł w  k o n fe re n c ji M łodych 
P a trio tó w  — B o jow n ikó w  o

Pokó j z delegacją boha te rsk ie j 
m łodzieży radz ieck ie j —  K o m - 
somołu na czele, delegacja 
Kongresu S tron n ic tw a  Dem o
kratycznego i  zagraniczne de
legacje uczestniczące w  K o n 
gresie.

Rozbrzm iewa hym n narodo

w iec  zagaja przewodniczą
cy W R ZZ tow . S iw czyński po 
czym w stępu je  na try b u n ę  
tow. m in is te r Rapacki.

Poszczególne fragm e n ty  prze 
m ów ien ia  raz po raz w y w o łu 
ją  entuzjazm  zgromadzonego 
społeczeństwa stolicy. G dy m i
n is te r w  to ku  przem ów ien ia 
wznosi o k rz y k : „N iech ży je  
W ojsko P o lsk ie !”  w ybucha o - 
w acja na cześć Najwyższego 
Z w ie rzchn ika  S ił Z b ro jnych , 
P ierwszego O byw ate la  P ań
stwa —  Prezydenta Bolesława 
B ie ru ta  i  na cześć Rządu L u 
dowego.

O k rzyk : „N iech ży je  Z w ią 
zek Radziecki i  Wódz Sw iatn 
wego Obozu P oko ju  G eneralis 
simus S ta lin !“  pow oduje d łu 
go n iem ilknącą  ow ację na 
cześć k ra ju  zwycięskiego so
c ja lizm u  i jego wodza, k tó re 
go im ię  d ługo rozbrzm iew a 
nad placem. Rozlegają się o 
k rz y k i na cześć k ra ió w  demo-

k ra c ji ludow e j, na cześć C h in  
Ludow ych. T łu m y  skandu ją : 
„M ao  Tse -  tun g “ . Za chw i-_ 
lę  z ryw a ją  się o k rz y k i na 
cześć wodzów klasy ro b o tn i
czej F ra n c ji i  W łoch: T hore - 
za i  Toglia ttiego.

W stępującego na trybun ę  se 
k re ta rza  Centralnego K om ite tu  
Kom som ołu A leksandra Sze- 
lep ina  w ita ją  t łu m y  społeczeń 
s tw a s to licy  żyw io łow ą m an i
festacją. M łodzież skanduje: 
„K om som oł — Z M P “ -

Wzniesione na zakończenie 
przez mówcę w  języku po l
sk im  o k rz y k i na cześć narodu 
polskiego i  jego aw angardy 
P o lsk ie j Z jednoczonej P a rtii 
Robotn iczej, na cześć p rzy jaź
n i narodu polskiego z naroda 
m i Zw iązku Radzieckiego, na 
cześć poko ju  światowego z 
mocą podchw ytu ją  tłum y. O- 
k rz y k : „N iech  żyje w ie lk i bo
jo w n ik  o pokój Generaliss.- 
mus S ta lin “  zam ienia się w 
długą n iem ilknącą  owację.

Z ko le i przem aw ia ją  M aria  
Bogusz i H enryk  K lódkiew icz.

Przewodniczący W RZZ od
czytu je  rezo lucje k^órą zgro
madzone tłu m y  akceptu ia  dłu 
go m errrlknacw m  oklaskam i

Wiec zakończono odśpiewa 
' niem  M ędzynarodów ki.

Miliony obrońców pokoju 
manifestowały we wszystkich krajach
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R u m u n ia  i  B u łg a ria  wyciągają 
konsekw enc je  z w rog ie j wobec 

n ic h  dz ia ła lnośc i k l i k i  T ito
Noty do rządu jugosłowiańskiego

B U K A R E S Z T  (P A P ). M in i
ster spraw zagranicznych Ru
m uńskie j R epub lik i Ludowej — 
Anna Pauker —  w ręczyła  dnia 
1 bm. ambasadorowi Jugosła
w ii w  Bukareszcie notę, s tw ie r 
dzającą, że wobec w ro g ie j w 
stosunku do R um un ii działa lno 
ści obecnego rządu jugosłow iań 
skiego —  rząd rum u ńsk i uw a
ża, iż je s t zw oln iony od zobo
wiązań, w yp ływ a jących  z pod
pisanego w  swoim czasie uk ła  
du o p rzy jaźn i, w spółpracy i 
Pomocy wzajem nej.

S O F IA  (P A P ). W  nocie, wrę 
czonej dnia 1 bm. , charg*
d‘a ffa ire s  jugosłow iańskiem u, 
bu łg a rsk i m in is te r spraw za
granicznych Poptomow <omu 
n iku je , z polecenia swego rzą 
du, że wobec jaw nie  wrogiego 
stanowiska obecnych kie row n i 
ków Jugos ław ii w  stosunku do 
B u łga rsk ie j R epub lik i Ludo
wej —  rząd b u łg a rsk i uważa, 
iż nie je s t ju ż  zw iązany posta
now ieniam i uk ładu o p rzy jaźn i, 
współpracy i  pomocy w za jem 
nej, zawartego w  1947 roku  z 
rządem jugosłow iańskim .

Wiadomości, jakie nadchodzą ze wszystkich krajów mó
wią o tym- że Międzynarodowy Dzień W a lk i o Pokój upły
nął wszędzie pod znakiem potężnych, imponujących manife
stacji. Setki milionów ludzi wszystkich narodowości i  ras, bez 
różnicy poglądów politycznych i  przekonań religijnych, za
manifestowały w rym dniu swoją nieugiętą wolę obrony po
koju, wymazując jednocześnie, że obóz pokoju, na którego 
czele stoi Związek Radziecki jest znacznie silniejszy od obo
zu imperialistów i podżegaczy wojennych i że w  walce o po
kój - -  zwycięży.

Nowa p row okac ja  K u  om  iu  tangu, 
została pokrzyżow ana w ONZ

Na teren ie całego ZSRR 
odbyły się wiece i  żebra
nia, k tó re  zadem onstrowały 
n iezachw ianą wolę obrony 
pokoju, ożyw iającą m ilionow e 
rzesze pracu jących ZSRR- U- 
czestnicy tych  zebrań — przed 
s taw ic ie le  całego społeczeń
stwa — podn ieś li głos prote
stu p rzec iw ko  podżegaczom 
do now e j rzezi św ia tow e j, ma 
n ifes tu jąc  równocześnie uzna 
me dla  m ocnej i konsekw en
tn e j p o lity k i rządu ZSRR. 
zm ierza jącej do u trw a le n ia  po 
k o ju  na ca łym  św iecie i do 
zdem askowania podżegaczy wo 
jennych.

Już dn ia 1 października od
b y ły  się w  M oskw ie  masowe 
wiece we w szystk ich  in s ty tu 
cjach i  zakładach pracy.

Znany stachanowiec len in - 
g radzk i — R ukaw iszn ikow , 
p rzem aw ia jąc na w iecu w 
w ie lk ich  zakładach m etalo
w ych im . S ta lina  pow iedział. 
„M y , ludz ie  radzieccy, nie 
chcemy w o jny. D la nas budo
w n iczych tu rb in  na jw ażn ie j
szą troską  jest dostarczenie

ja k  na jw iększe j ilośc i tu rb in  
e le k tro w n io m  naszej w ie lk ie j 
o jczyzny socja listycznej. Bę
dzie to  nasz najlepśzy^ w k ład  
w  spraw ę obrony po ko ju “ .

W śród głosów uczonych ra 
dz ieck ich zwraca m in  u w a 
gę w ypow iedź w iceprezyden
ta A kad em ii N auk ZSRR, p ro f  
W ołg ina. „U czen i Zw . Radzie 
ckiego — m ó w ił pro f. W ołgm 
— dow ied li, że um ie ją  rozw ią 
zać na jba rdz ie j skomplikowane 
zadania, ja k ie  s taw ia przed n’ 
m i ojczyzna socjalistyczna. W 
k ra ja ch  kap ita lizm u , s iły  wro 
gie p o ko jo w i u s iłu ją  w yku rzy  
stać naukę n ie  d la  pracy tw ó r 
czej, lecz dla zniszczenia cy
w iliz a c ji i  k u ltu ry . Jest to na) 
w iększe przestępstwo przeciw 
ko ludzkośc i“ .

W szystkie w ypow iedz i ludzi 
radz ieck ich  przepojone są po 
czuciem solidarności z masa
m i p ra cu jącym i całego św iata.

Na w iecach i  zebraniach od 
czytyw ane są setki lis tów , k tó  
re n a p ływ a ją  do ZSRR z k ra 
jó w  kap ita lis tycznych . A u to 
rzy  tych  lis tó w  to prości lu 
dzie. rob o tn icy  i  chłop i, p ra 

cow nicy um ysłow i 1 bezrobot 
ni. Wszyscy on i w y raża ją  swą 
m iłość dla Zw . Radzieckiego 
i wdzięczność za o lb rzym i w y 
siłek, ja k i ZSRR w k łada  w 
dzieło uchron ien ia  wszystkich 
prostych lu d z i . na św iecie od 
k lęsk i w o jny-

K u lm in a c y jn y m  punktem  
obchodów M iędzynarodowego 
Dnia W a lk i o Pokó j w ZSRR 
b y ł w ie lk i w iec w  M óskw ie 
Wiec ten, k tó ry  odbył s;ę w 
o lb rzym im  Z ie lonym  Teatrze 
zgrom adził k ilkadz ies ią t ty 
sięcy m ieszkańców sto licy 
ZSRR. O lb rzym i a m fite a tr nic 
m ógł pom ieścić wszystkich u - 
czestn ików  potężnej m an ife 
stacji. T łu m y  zaleg ły poblis
k ie  u lice  i  wybrzeże rzek i Mo 
skwy.

P un k tua ln ie  o godz. 15 na 
scenie, udekorow anej w ie lk im  
po rtre tem  Generalissimusa 
S ta lina  i  transparentem  z na 
pisem: „O brona poko ju  
sprawą w szystk ich  narodów  
św ia ta“ , za ję li m iejsca człon
kow ie  prezydium , a wśród 
nich sekre tarz K o m ite tu  mo
skiewskiego — Popow, sekre
tarz genera lny Zw . P isarzy Ra 
dzieckich F ad ie jew , w y b itn i 
stachanowcy moskiewscy, 
przedstaw icie le  k ó ł nauko
w ych itd .

Zebrani w y b ra li z entuzjaz
mem prezyd ium  honorowe, do 
którego weszli członkowie Bi u 
ra Politycznego K C  W KP(b) z 
Generalissi musem Stalinem  
na czele.

P rzem ów ienia w yg ło s ili 
przedstaw icie le ro b o tn ikó w

m oskiew skich, ko łchoźn ików  
uczonych, a rtys tów  itd ., m in 
m a js te r zakładów  hutn iczych 
„S ie rp  i, M ło t“  Torpanow , zna 
ny pisarz S urkow , orzew odn i- 
ezący kołchoeu im  G orkiego
— Stepanow, członek Akade
m ii N auk ZSRR. pro f. .O parin

Im pon u jący  wiec zakończy! 
się uchwaleniem , wśród burz 
liw y c h  ow acji, rezo luc ji, w yra  
żającej zdecydowaną wolę o- 
b rony poko ju  i składa jące j 
ho łd  w odzow i całej postępo
w e j ludzkości — G enera lissi
m usow i S ta linow i.

W n iedzie lę w ieczorem  we 
w szystk ich  parkach m oskiew  
sk ich  urządzono zabawy lu 
dowe.

*
Cała prasa radziecka oma

w ia  o lbrzym ie znaczenie m ię
dzynarodowe powszechnej wal 
k i o pokój, k tó ra  ogarnęła ca
ły  św iat.

Ruch w  obronie poko ju  — 
stw ierdza dz ienn ik  „P raw da “
— o b ją ł w szystkie k ra je  i  kon 
tynenty . N ie ma on przy tym  
riic  wspólnego z bu rżua zy jnym  
pacyfizm em , z b ie rn y m  nego
w aniem  w o jny. Jest to potęż
na akcja  lu d ó w ,k tó re  n ie  chcąc 
powtórzenia się zgrozy w o jny 
gotowe są odważnie b ron ić  swe 
go praw a do żyda . do poko ju  i 
do bezpieczeństwa. Przygotow a 
nia do M iędzynarodowego 
Dnia W a lk i o P okó j w ykaza ły, 
ja k  g łęboki i  e fe k tyw n y  w k ład  
wnosi każdy naród do te j 
w a lk i.

d o k o ń c z e n ie  NA STR. 2

N . JO R K  (P A P ). —  W  Ko
h iis ji Po lityczne j Zgromadze
n ia  Ogólnego O NZ toczyła się

dalszym ciągu dyskusja  nad 
Prow okacyjną „ska rg ą “  rządu 
kucm intangow skiego p rzeciw 
ko ZSRR.

Jak ju ż  in fo rm ow a liśm y —  
Posłuszna Anglosasom w ięk
szość K o m is ji prze forsow ała 
Umieszczenie te j „s k a rg i“ , za
rzucającej m. in . Zw. Radzie
ckiemu rzekome naruszenie 
chińsko - radzieckiego układu 
z 1945 v. na porządku obrad 
Zgromadzenia. N a  osta tn im  po 
Siedzeniu, delegat K uom in tan- 
gu Czian w ystąp ił z nowym 
Prow okacyjnym  wnioskiem , by 
«skarga“  jego została rozpa

trzona  przed in nym i spraw a
m i, ja ko  pierwszy punk t po
rządku obrad. Delegat Ub A  
Jessup poparł wniosek delega 
ta  Kuom in tangu.

Przeciwko wnioskow i ch iń
skiemu zaprotestow ali przed
staw icie le U k ra in y  (M an u il- 
sk i) B ia ło ru s i (K is ie le w ), Pol 
ski ( W ie rb ło w sk i), Zw. Ra
dzieckiego ( Z a ru b in ) i  Czecho 
Słowacji (C łem en tis ), uzasad
n ia jąc  w swym przem ówieniu 
jego p row okacy jny cha rakte r 
i bezpodstawność.

W  głosowaniu, wniosek de
legata kuom intangowskiego od
rzucono 22 głosam i p rzy  9 dele 

I gatach w strzym ujących się od 
I głosu.

Po dew a luac ji fra n ka  
b lokada  płac trw a

H A R Y ż . (P A P ). Jak  nale
żało oczekiwać, pewne ta rc ia  
^  łonie gabinetu francuskiego 
n a tle  żądań zw iązków zawo
dowych w spraw ie podwyżki 
Płac, w zw iązku z dewaluacją 
zakończyły się na niekorzyść ro 
botników . Po 10-dniowych ta r 
gach przedstaw icie le S F IO  w 
rządzie Queuille ‘a zgodzili się 
na u trzym an ie  p o lity k i „za
g ro że n ia  p lac“ . Jedynie p ro

fo rm a  rząd francu sk i postano 
w ił uczynić pewne m in im alne 
ustępstwa na rzecz niektó 
rych ka tego rii na jn iże j p ła t
nych robotn ików .

Równocześnie rząd ogłosił, 
że sprawę rozw iązania „ k r y 
zysu płac“  przekazuje na p ła 
szczyznę kon fe ren c ji k ra jó w  
m arshallow skich, k tó ra  ma
omówić sprawę kosztów u trz y  
m ania.

Fragment wiecu pokoju na Placu Zwycięstwa
szawie

w War-

M anifestacja poko jow a
w Szczecinie z udz ia łem  

zw iązkowców n ie m ie ck ich
Ponad 60 tysięcy ludzi zebra 

ło się w dniu 2 bm. na Ja
snych Błoniach w Szczecinie, 
aby zamanifestować niezłomną 
wolę w a lk i o pokój.

Tuż przed m ównicą ustaw ili 
się m arynarze z zakotw iczo
nych w porcie cudzoziemskich 
okrętów. 25 m arynarzy radziec 
kich przyby ło  na Jasne Błonia 
z pokładu s ta tku  „D za m ra t z 
o fice ram i na czele. P rzyby li 
m arynarze francuscy i  szwedz 
cy.

Pod trybun ą  ustaw iła  się 
również 10-osobowa delegacja 
ko le ja rzy  niem ieckich z Greifs 
wald (radziecka s tre fa  okupa
cy jn a ), k tó re j przewodniczy 
prezes tam tejszego oddziału 
Zw. Zaw. K o le ja rzy  K u r t  Jae- 
ger. Delegacji tow arzyszy re 
daktor naczelny organu zw iąz
kowego „F a h r t  F re i“  Heinz 
Zierholz.

Na trybun ie , obok przedsta
w ic ie li loka lnych władz i orga
n izac ji, obecny je s t konsul 
ZSRR Borysow i  konsul CSR 
dr Kania.

Jako p ierw szy mówca zabrał 
głos m in . ośw ia ty tow . Skrze
szewski, k tó ry  obszerny fra g 
m ent przem ówienia poświęcił 
zagadnieniu niem ieckiemu.

S tw ierdza jąc, że pod pa tro 
natem  am erykańskich im peria 
lis tó w  dochodzą w Niemczech 
zachodnich do w ładzy elemen
ty  h itle row sk ie . Mówca powie
dz ia ł:

A le  są i  inne N iem cy— Niem  
cy dem okratyczne. W  radziec
k ie j s tre fie  okupacyjnej w 
Niemczech władze radzieckie 
pom ogły odżyć czynnikom de
m okra tycznym . Zwycięstwo 
tych dem okratów jest rę ko j
m ią  pokoju i  dobro— sąsiedz

kich stosunków m iędzy Polską 
a N iem cam i.

Również w stre fach zachod
nich są szczerzy dem okraci, 
wprawdzie szczuci i  prześlado
wani. N aw et tam , w  Bonn za
g rzm ia ł odważny głos M axa 
Reimana, przewodniczącego 
K P  Niem iec zach., k tó ry  oś
w iadczy ł: „P rzy jm u je m y  g ra 
nice na Odrze i  Nysie, ja k o  
granice poko ju“ .

T y lko  rea lizu jąc zasady u - 
stalone w  Poczdamie dochowu 
je  się w ierności zasadom, k tó 
re  przyśw ieca ły  ludom walczą
cym z h itle ro w sk im  barba rzyń  
cą —  s tw ie rd z ił mówca.

Z ko le i zab ra ł głos K u r t  
Jaeger, k tó ry  ośw iadczył m . 
in .:

„P rzynos im y wam gorące po 
zdrow ienia naszych ko le ja rzy .

M y, jako przedstaw icie le n ia  
m ieckie j k lasy robotn icze j, m y* 
jako członkowie Socja listycz
nej P a r t i i Jedności Niemieflt 
dokum entujem y tu  z całą sta
nowczością, że gran ica na O - 
drze i  Nysie, je s t gran icą po
koju.

Dzisiejsza m an ifes tac ja  bi
dzie nam przypom inać o zobo
w iązaniu, byśm y nie ustawaM 
w walce o pokój św ia ta“ .

Po zakończeniu przem ów ie
nia K u r t  Jaeger wręcza czer
wony sztandar, na k tó rym  pod 
w izerunkiem  splecionych w uS 
cisku dłon i, w idn ie ją  s łow a: 
„P rzy ja źń  ludów  —  pokój lu 
dów“  —  przedstaw icie low i po i 
skiego Z ZK  Lewińskiem u.

Na zakończenie zebrani u- 
ehw a lili rezolucję, w k tó re j zo
bow iązali się do czynnej w a lk i 
o pokój.

Klasa robotn icza  składa h o łd  
pam ięc i W incentego Pstrow skiego
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”  %üiccty tp stolicy

W  d n iu  2 października br. w 
M iędzynarodow ym  D n iu  W al
k i o P okó j t łu m y  m ieszkań
ców Zabrza 1 oko licy  oraz de 
legacje w ie lu  kopa lń  i  zakła
dów  przem ysłu węglowego 
z łoży ły  ho łd  pam ięci p ie rw 
szego przodow n ika  pracy Pol 
ski Lu do w e j, in ic ja to ra  wspa
niałego ruch u  w spółzaw od
n ic tw a  — W incentego P strow  
skiego. b io rąc udzia ł w  u ro 
czystym  akcie pośm iertnego 
odznaczenia zm arłego — „O r 
derem Budow niczych Polski 
L u d o w e j” .

U roczysty  ak t wręczenia 
wdow ie po W incentym  Pstrow  
jrkim  le g itym a c ji o rderu „B u 
downiczych Polski L u d o w e j” , 
poprzedziły przem ów ienia m i
n is tra  górn ic tw a i energetyki 
tow. Ryszarda Nieszporka, I 
sekretarza K W  PZPR  tow  
Strzeleckiego oraz p rzew odn i
czącego CZZG posła tow  
Czerw ińskiego.

„C z łow iek, k tó rem u  pośw ię
cona jest dzisiejsza u roczy
stość — s tw ie rd z ił w  sw ym  
przem ów ien iu  tow . m in . N ie - 
szporek — rzuca jąc w  ro k u  
1947 hasło: „K to  zrob i w ięce j 
ode m n ie ”  zapa lił iskrę, k tó ra  
roz ja rzy ła  się w ie lk im  p łom ie 
niem, ogarn ia jącym  dziś je d 
ną wolą masy pracujące P o l
ski Ludow ej. D z ięk i ide i W in 
centego Pstrowskiego u ro s ły  
do setek i dziesią tek tys ięcy  
szeregi p rzodow n ików , w spó ł
zawodniczących o ja k  n a jle p 
sze w y n ik i pracy, w y ro s ły  z 
po lsk ie j k lasy  robotn icze j naz
w iska Apryasa. K ra je w s k ie 
go i wńelu in n ych ” .

Z ebran i m inu tą  m ilczen ia  
oddali ho łd  pam ięci P s trow 
skiego.

Po uroczystości zebrani u -  
d a li się na cm entarz, gdzie na 
m ogile W incentego P s tro w 
skiego złożono wieńce.
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W zm acnia jąc  s iły  P o lsk i 
pracujemy dla  sprawy poko ju

Z przem ów ien ia  tow . m in . Rapackiego na w iecu w W arszawie
grozy w o jn y  —  prędze j ją  zdo

Pekin manifestuje 
w dniu utworzenia 

Chińskiej
Republiki Ludowej
P E K IN . (PAP). —  Na placu, 

zna jd u ją cym  się przed bram ą 
dawnego pa łacu cesarskiego 
odby ła  się h is to ryczna  m an i
festacja, na  k tó re j M ao Tse- 
tun g  odczyta ł p ro k la m a c ję  o u 
tw o rze n iu  Rządu Centralnego 
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j.

W śród zaproszonych gości 
zna jd o w a li się cz łonkow ie  43- 
©sobowej radz ieck ie j delegacji 
k u ltu ra ln e j z A leksandem  Fa- 
d ie jew em  na czele, k tó ra  p rze
byw a  obecnie w  P ekin ie .

P o jaw ien ie  się M ao Tse 
tunga  zostało pow itane  Bu
rz liw y m i o w ac ja m i na jego 
cześć. U czestn icy m an ifes tac ji 
z  g łębok im  prze jęc iem  śpie
w a li h ym n  na rodow y „M arsz  
och o tn ików ” , gdy nad t ry b u 
ną podn iesiony został sztan
d a r C h ińsk ie j R e p u b lik i L u 
dow e j.

N astępnie odby ła  się w ie lka  
de fila da  w o jskow a, k tó rą  o - 
tw o rz y ły  oddz ia ły  m a ry n a rk i 
ch iń sk ie j f lo ty  ludow ej. Za n i
m i przeszły oddz ia ły  p iechoty 
Równocześnie p o ja w iły  się nad 
placem  m yś liw ce  i  bom bowce 
c h iń sk ie j po w ie trzne j f lo ty  lu  
dowej.

Po de filadz ie  odbyła się o l
b rzym ia  m an ifes tac ja  ludności 
P ekinu , k tó ra  się przeciągnę
ła  do późnych godzin nocnych.

Nota polska 
do Jugosławii 

ogłoszona w prasie 
radzieckiej

M O S K W A  (P A P ). W szyst
k ie  dz ienn ik i radzieckie za
m ieśc iły  teks t no ty  rządu poi 
skiego do rządu jugos łow iań
skiego, s tw ie rdza jące j, że rząd 
jugos łow iańsk i podeptał i  zn i
weczył uk ład  polsko - jugosło
w iańsk i.

Przem ówienie  
tow. M . Rakosiego
B U D A P E S Z T  (P A P ). Ge

ne ra lny sekre tarz W ęgiersk ie j 
P a r t i i  P racujących M atyas 
Rakosi w yg ło s ił w  Budapesz
cie przem ówienie, w  k tó ry m  
po ruszy ł problem y, ja k ie  w y 
ło n iły  się w  zw iązku ze zde
m askowaniem  bandy Rajka. 
Rakosi p rzedstaw ił również 
dotychczasowe osiągnięcia wę
g ie rsk ie j dem okracji ludowej.

M ilio n  robotników  
stra jku je  w USA

N O W Y  JO R K  (P A P ). Jak 
ju ż  podaliśm y, w  p ią tek  o pó ł 
nocy rozpoczął się s tra jk  528 
tys. robo tn ików  przem ysłu sta 
lowego. S tra jk  ob ją ł 53 sta low 
nie i 50 kopalń ru d y  w  25 sta
nach. Łącznie z gó rn ikam i 
s tra jk u je  obecnie w  U S A  oko 
ło m ilion  robotn ików . N ie 
je s t wykluczone, że do s tra jk u  
p rzys tąp ią  również robotn icy 
stalowego przem ysłu prze tw ór 
czego.

Dziś na ca łym  święcie w y 
lęga ją  na u lice  m ilio n y  ob roń 
ców  poko ju , aby z zaciśn ię ty
m i p ięściam i i zęhami stanąć 
w pop rzek  im p e ria lis tyczne j 
d ro g i do w o jny .

Naprzeciw siebie, twarzą w 
twarz stają dwa obozy, dwa 
światy

O to on —  p rze k lę ty  obóz 
w o jn y  i  k rzyw d y . O to im p e ria  
lizm , k tó ry  n ic  prócz k ry z y 
sów, bezrobocia i  zb ro jeń nie 
um ie i  n ie  może dać swoim  na 
rodom , a chc ia łby  panować 
nad św iatem .

A  oto p rzec iw  n iem u —- obóz 
pokoju. Ś w iat, k tó ry  n e bo i 
się przyszłości. n ie  zna k ry z y 
sów. ś'.v:'at. w  k tó ry m  rządzą 
masy ludowe. Ś w iat, k tó rem u  
sie speszy naprzód ,—  św ia t, 
k tó ry  m usi chcieć poko ju .

U  boku  socjalisyoznego Zw . 
Radzieckiego i  budu jących  so
c ja lizm  D em okrac ji Ludow ych  
—  stoi walcząca klasa ro b o tn i
cza św iata kap ita lis tów , a &a 
n ią  -wszyscy, k tó rzy  chcą po
ko ju .

O bozowi im p eria lis tycznych  
podipalaczy św iata chodzi o to, 
żeby przedłużyć konan ie us tro  
ju  k rzyw d y .

Obozowi poko ju  chodzi o ży 
cie m ilio n ó w  p rostych  ludz; na 
św iece , m ilio n ó w  mężczyzn, 
kob ie t i dzieci. Chodzi o p rz y 
szłość m łodego pokolenia. 
Przed naszym  św ia tem  —  jas
na i pewna przyszłość. Chodzi 
nam  o to, żebyśmy w o ln i od

P rzem aw ia jąc na w ie lk im  
w iecu na P lacu Z w yc ięstw a w  
W arszawie p rzedstaw ic ie lka  L i  
g i K ob ie t M a ria  Bogusz pow ie  
dzia ła  m. in .: „N ie  zdo ła ły  je 
szcze obeschnąć łzy, k tó re  nam  
z oczu w yc isną ł faszyzm, a 
ju ż  jego im p e ria lis tyczn i n a 
stępcy grożą św ia tu  nową rze 
zią wo jenną.

Ja, robotn ica  z P aństw o
w ych Z ak ładów  O ptycznych, a 
pe lu ję  w  im ie n iu  m a tek  W a r
szawy do całe j postępowej 
ludzkości, do m a tek  a m e ry 
kańskich  i  ang ie lsk ich , do ko 
b ie t całego św iata, do tych, 
k tó re  walczą z b ro n ią  w  rę 
ku  i  do tych , k tó re  cieszą się 
szczęściem rod z in nym : Wzmóc 
n ijc ie  szeregi obrońców  poko
ju ! Rozniećcie w  sercach 
■wszystkich kob ie t u m iłow an ie  
pokoju, n iech udz ies ięc iokro t- 
n ią  się s iły  i  liczba  jego obroń 
czyń!

Jesteśmy zdecydowane b ro 
n ić  naszych osiągnięć, u g ru n 
tować spraw ied liw ość społecz
ną, zbudować dobrobyt. D la  
nas każdy k ro k  na drodze do 
socja lizm u, to  jednocześnie 
k ro k  na drodze do um ocn ię - |

by li.

Obóz poko ju  Jest s iln ie jszy

K to  siln ie jszy? Obóz poko ju  
czy obóz w o jny?  Dziś ju ż  moż 
na pow iedzieć na pew no —  m y 
jesteśm y s iln ie js i.

Obóz p o ko ju  je s t s iln ie jszy. 
Czy to w ysta rczy, żeby na rzu
c ić  pokój? Jeszcze nie  w ys ta r
czy. Ażeby złam ać im p e r ia li
styczną żądzę w o jn y  nie w y 
starczy być s iln ie jszym .

Obóz p o ko ju  m usi być tak  
s ilny , żeby im p e ria liś c i n ie  
ty lk o  ob aw ia li się przegrać 
wojnie, ale żeby w ie d z ie li na 
pewno, że gd yby  ją  wszczęli — 
przegra ją .

Trzeba rozpraszać w sze lk ie  
różowe złudzenia im p e r ia liz 
m u. D la tego ta k  w ie lk ie  zna
czenie m ia ło  rozb ic ie  w  proch 
na iw n e j am erykań sk ie j w ia ry  
w  m onopol bom by atom owej.

D la tego  ta k ie  znaczenie ma 
dzisie jsza dem onstrac ja  s iłyobo  
zu poko ju . T rzeba odebrać pod 
palaczom  każdą szansę. T rzeba 
od jąć im  wszelką nadzie ję . Ich  
os ta tn ią  w ie lk ą  nadz ie ją  jes t 
s taw ka  na rozb ic ie  jedności s ił 
poko ju . Po to im  b y ł po trzeb
n y  zdradzieck i spisek m iędzy
na rodow ych  p ro w o ka to ró w  t i -  
tow sk ich  Po to im  b y ły  po 
trzebne w a tyka ńsk ie  groźby. 
Skończyć raz  na zawsze z ich 
nadz ie ją  na rozb ic ie  jedności 
obozu po ko ju  —  o to  teraz 
g łów na spraw a w  walce o po
kó j.

n ia  P o lsk i, zjednoczenia całe
go narodu, to  k ro k  na drodze 
poko ju . P rzekona jm y każdą ko 
bietę o w ie lk ie j p raw dzie , że 
t rw a ły  pokó j po trzebny  dla 
je j w łasnego szczęścia, może 
dać św ia tu  ty lk o  zw yc ięsk i so 
c ja lizm .

„P o k ó j zw yc ięży ł”
H e n ry k  K łó d k ie w icź  —  m u 

rarz, p rzo do w n ik  p ra cy  z te re 
nu budow y dom ów  szybkości© 
w ych na M ura no w ie  przem a
w ia ją c  w  im ie n iu  ro b o tn ikó w  
s to licy pow iedz ia ł m. in .:

„Chcę z tego m ie jsca pozdro
w ić  k lasę robotn iczą całego 
św ia ta  hasłem : „P o k ó j z w y 
c ięży!” .

Ze szczególnym wzrusze
n iem  pozd raw iam  dziś T ow a
rzysza S ta lina , przekazu jąc 
m u -wdzięczność za naszą w o l
ność, za obronę naszej n iepo
dległości, za obronę pokoju. 
P ozd raw iam  ca ły  na ród  ra 
dziecki, ja k o  czołowy od
dz ia ł b o jo w n ik ó w  po ko ju  i  na 
dz ie ję  ca łe j postępowej lu d z 
kości, walczącej p rzec iw ko  za
kusom  podżegaczy w o jennych.

D z is ia j, k ie d y  im p e ria lizm  |

Z w ie rać  szeregi dokoła ZSRR
Z w ie ra ć  szeregi, w yku w ać  

na sta l jedność św iatowego 
fro n tu  po ko ju  dokoła Z w ią zku  
Radzieckiego. Z w ie rać  szeregi
—  stapiać na spiż jedność n a 
rodow ych  fro n tó w  po ko ju  z k ia  
są robotn icza na czele, w  w a l
ce o pokó j i n iepodległość na 
rodów .

Jedność —  to p ierw sze p rzy  
. kazanie. D rug ie  —  to  siła. Jesz 
czę w ięcej s :ły  d la  obozu poko 
ju . N ie  zm arnować an i jedne 
go człow ieka, an i jedne j go
dz iny  pracy, niczego n ie  'za
niedbać w  walce. Jedności i  si 
ły  trzeba czu jn ie  strzec. Tępić 
sabotażystów, sczpiegów i  agen 
tó w  im p eria lizm u .

N aród  po lsk i, k tó ry  dziś sita 
je  do apelu na w ezw anie św ia 
towego obozu poko ju , ma 
w szystk ie  pow ody, żeby oś
w iadczyć w szys tk im  -walczą
cym  o pokó j narodom , że speł
n i swój obow iązek

W  zachodnich N iemczech
—  przypom ina  m in . R apacki 
w  da lszym  c iągu siwego p rze
m ów ien ia  —  ten sam m ię dzy 
na rodow y k a p ita ł te k  samo. 
ja k  przed dw udziestu  i  p ię tna  
stu la ty . zbro i tych  siamych fa 
szystów n iem ieck ich . Ta sama 
ręka w skazu ję  ;m  ten sam k ie  
runek  na wschód.

A le  n ie  będziem y ju ż  n igdy  
n iczy ją  ko lon ią  —  n iczy im  „ le  
bensraum em “  an i n iem iec
k im , an i am erykańskim . N a u 
czy liśm y się pracow ać i  budo 
w ać d la  siebie. N ie  może po-

zagraża po ko jow i, zagraża Pol 
sce, m y  chcem y do b itn ie  
s tw ie rdz ić : s to im y m urem  za 
naszym rządem , s to im y w ie r 
nie w  ob ron ie  n iepodleg łości 
i  poko ju , w  obron ie szczęścia i  
życia naszych rodzin .

P okó j zwycięży, je że li jego 
obrońcą uczyn im y  każdego 
pracującego cz łow ieka. Na 
fro n c ie  w spó łzaw odn ictw a, ra 
c jo n a liza c ji i  oszczędności, 
w zm a cn ia jm y  siłę P o lsk i, zw ięk  
sza jm y je j W kład w  obronę po 
ko ju .

Z as łużym y sobie na zaszczyt 
n y  ty tu ł p rzo do w n ików  pracy 
— obrońców  poko ju !

W  naszym  in te rn a c jo n a li
zmie, w  naszej w o li zbudow a
n ia  socja lizm u, leży g w a ra n 
c ja  naszej niepodleg łości i  po
ko ju .

Razem z naszym  Rządem, 
razem  z ca łym  narodem , pod 
przew odn ic tw em  k lasy  ro b o t
niczej, u boku Z w ią zku  Ra
dzieckiego, każdy dzień nasze
go życia pośw ięcim y w a lce  o 
s p ra w ie d liw y  pokó j —  w a ru 
nek szczęścia naszego d rog ie 
go k ra ju  i  w szystk ich  naszych 
na jb liższych“ .

w tó rzyć  się wrzesień, n ie  m o
że pow tó rzyć  się w o jna. I  nie 
jesteśm y, an i ju ż  n igd y  nie  bę
dziem y sami.

Z  nam i ca ły  św ia tow y  obóz 
poko ju : potęga Z w ią zku  R a
dzieckiego, połączone s iły  De
m o k ra c ji Ludow e j, walczący 
p ro le ta r ia t zachodni, m ilio n y  
b o jo w n ikó w  poko ju  r  i św ię 
cie, w śród  " '  -h  i N 'o rr.w  
ci, k tó rzy  n ie  ty lk o  m an ifes tu 
ją  w  radz ieck ie j A r e ' ’ -* .kupa 
cy jn e j, ale i  na zachodzie 
prosto w  tw a rz  am erykańsk ie j 
p o lic j i w o jskow e j w o ła ją  — 
„O dra  i  Nysa granicą po ko ju “ . 
700 m ilio n ó w  ludz i razem z na 
m i b ro n i pokoju, naszych g ra 
nic, naszej niepodległości. 
N iech n ik t  się n ie  łudz i, że ko 
m uko lw ie k  uda się oderwać 
nas od te j s iły  i u ja rzm ić  osa
m otn ionych.

N iech ży je  Zw iązek Radziec 
l i i !

N iech ży je  p ie rw szy  b o jo w 
n ik  i  wódz św iatowego obozu 
poko ju  —  Józef S ta lin !

N iech ży ją  b ra tn ie  k ra je  De 
m o k ra c ji Lu do w ych !

N iech ży je  Ch ińska R epub
lik a  Ludow a!

N iech ży je  bohaterska klasa 
robotnicza F ra n c ji, W łoch i  ca 
lego zachodu! N iech ży ją  lu 
dzie, k tó rzy  na zachodzie i w  
kolon iach, w  G rec ji, w  H iszpa
n i i i na M a la jach  —  wszędzie 
na św ięcie walczą o swój i  nasz 
pokó j, o odzyskanie swoje j i 
u trw a le n ie  naszej niepodległoś 
c i na rodow e j!

Mnożąc nasze s iły  — 
w zm acniam y m iędzynarodow y 

fro n t po ko ju
Tak, ja k  s iły  obozu poko ju  

mnożą w ie lo k ro tn ie  s iły  naszej 
ojczyzny, ta k  samo m y siłam i 
naszej o jczyzny będziem y u - 
m acniać s iły  tego obozu. K aż
da pob ita  c y fra  p lanu, każda 
przekroczona norm a — d la  po
ko ju . D la  poko ju  każda cegła 
w yże j, każda w y d a rta  z głębi 
b ry ła  węgla. D la  po ko ju  każda 
skiba zaoranej ziem i, każda go 
dż ina p racy  za b iu rk ie m , każ
da m yś l twórcza, każdy dzień 
nauki.

W  te j p racy  i  w  te j w a lce  bę 
dz iem y m urow ać jedność całe
go na rodu dokoła straży przed 
n ie j postępu w  Polsce —  do 
ko ła  k la sy  robotn icze j —  bę
dziem y zw ierać szeregi dokoła 
w ładzy  ludow e j.

P a r ty jn i i  b e zp a rty jn i, w ie 
rzący i  n iew ierzący, mężczyź
n i, ko b ie ty  i  m łodzież —  wszy 
scy jesteśm y żo łn ie rzam i je d 
nej, w spólne j sprawy. A n i jed 
ne j szpary w  jedności n a ro 
du d la  ro zb ij aczy ja k ie jk o l
w ie k  maści, d la  agentów  i  p ro  
w oka to rów .

N iech ży je  bohaterska klasa 
robotn icza! N iech ży je  sojusz 
robotn iczo -  ch łopsk i! N iech 
ży je  w ładza ludow a!

N iech ży je  dowódca 1 p ie rw  
szy żo łn ie rz po lskiego fro n tu  
po ko ju  —  B oles ław  B ie ru t!

N iech ży je  s iln y  pracą i  je d 
nością, w ie rn y  spraw ie poko ju  
—  naród po lsk i!

Każdy dzień naszego życia 
oddamy walce o socjalizm i pokój

Przem ówienia przedstawicieli indu stolicy

Wielomilionowe rzesze ludzi pracy w kraju  
demonstrowały pod hasłem walki o pokój

W e  w szys tk ich  m iastach w o je w ó d z k ic h  i  (powiatowych, 
gm inach i  g rom adach ca łe j P o lsk i, wielotysięczne rzesze de
m o n s tro w a ły  n ieug ię tą  w o lę  w a lk i o pokój, solidarność » po
tężnym  ś w ia to w y m  obozem  pokoju, na którego czele stoi
n iezw yc iężo ny  Z w ią z e k  R adz ieck i.

się a na rodam i św ia ta  W w a l
ce o t rw a ły  pokój.

Gorące ok lask i w ie lo tysięcz
nego tłu m u  tow a rzyszy ły  w y 
powiedziom  w szystk ich  m ów
ców.

M ow ę p o w ita ln ą  w y g ło s ił 
•e k re ta ra  genera lny po lsk ie 
go K o m ite tu  O brońców  Poko
ju , tow . Je rzy  Borejsza.

N ie zw yk le  serdecznie p rz y 
w ita n o  sekre ta rza Kom som oh i 
U k ra in y  tow . Szew ie ła prtzeka 
żującego m łodzieży po lsk ie j i 
ca łem u społeczeństwu życze
n ia  od na rodów  radzieck ich . 
P ow ie dz ia ł on m. tn .: „M im o  
iż  ZSRR posiada ta jem n icę  
bom by a tom ow ej domaga się 
i  domagać się będzie zakazu 
je j stosowania".

N a uroczystość w roc ław ską  
nades ła li depeszę niem ieccy 
b o jo w n ic y  o pokó j, s tw ie rdza 
jąc, iż  g ran ica  na Odrae i  N y  
sie je s t g ran icą  poko ju .

N astępn ie głos zab ra ł p ro 
boszcz p a ra f ii P ilczyce fes. 
Nachtmam, k tó ry  zapew n ił, iż  
w  obozie obrońców  po ko ju  n ie  
zabrakn ie  księży kart*>lickich- 
dem okra tów  (m.s).

Łódź
(Teł. w ł.) .  „Robotn icza Łódź 

zapew nia po lską klasę rob o tn i 
czą i  w szystk ich  p racu jących  
na święcie, iż  zawsze będzie 
stać w  czołówce w alczących o 
p o k ó j“ .

Już n ie  w iem , k to  to  m ó
w ił,  n ie  pam ię tam  nazwiska, 
w ie m  ty lk o , że m ó w ił w  
im ie n iu  ca łe j robo tn icze j Ł o 
dzi, w  im ie n iu  kob ie t i  męż
czyzn, p a r ty jn y c h  i  bezparty j 
nych.

T o  nic, że c i co sto ją  u  w y 
lo tu  u lic y  M arsza łka  S ta lina  
skandu ją  słowo „p o k ó j“ , a c i 
co na T argow e j —  „S ta lin “ , *

M iasta  i  w sie  udekorow ano 
sztandaram i, flag am i i  trans 
pa ren tam i. Ponad tys iącam i 
m an ifes tu jących  w znos iły  się 
p o r tre ty  P rezydenta B ie ru ta , 
G eneralissim usa S ta lina  oraz 
p rzyw ód ców  C h in  Ludow ych , 
W łoch i  F ra n c ji i  mas p ra c u 
jących.

W w ie lu  m iastach do rn.an.ife 
s tu ją cych  p rze m a w ia li en tu 
zjastyczn ie  w ita m  przez zgro
madzone t łu m y  b o jo w n ic y  o 
po kó j, p rz y b y li z zagranicy.

M ilio n o w e  rzesze lu d z i p ra  
cy, w y ra ża ją c  swą zdecydowa 
ną w o lę  u trw a le n ia  poko ju , 
szczególnie gorąco m anifesto
w a ły  na cześć Z w . Radziec
kiego, ostoi po ko ju  św ia tow e
go i  na cześć w odza w s z y 
s tk ich  lu d z i p racy na św iecie 
— G eneralissim usa S ta lina .

Uroczystości w  D n iu  P oko ju  
b y ły  w spó lną m an ifes tac ją  ro  
L o tn ik ó w  i  chłopów . W  ty m  
d n iu  z ośrodków  fab rycznych  
w y je c h a ły  na w ieś se tk i b ry 
gad rob o tn iczych  i  zespołów 
św ie tlicow ych , k tó re  wzdęły uu 
dz ia ł w  uroczystościach gm in 
nych i  grom adzkich  oraz w y 
s tą p iły  z bogatym  program em  
artys tycznym . L iczne g ru py  
ch łopów  b ra ły  udz ia ł w  u ro 
czystościach cen tra ln ych  po
szczególnych w o jew ództw .

Po w iecach i  m an ifes ta 
c jach o d b yw a ły  się w  m ia 
stach im p rezy  artystyczne, 
bezpłatne seanse film ow e, 
p rzedstaw ien ia  tea tra lne , im 
p rezy sportowe, zabaw y lu d o 
w a itp .

W roc ław

(Tel. w ł.). W iec w  H a li L u 
dow e j zam ien i! się w  potęż
ną m an ifes tac ję  robotniczego 
W roc ław ia , so lidaryzu jącego

P a rk u  Ż ród  liska  — 
z podżegaczami wojen

cd w  
„P recz 
n y m l“ .

B o znaczenie tych  s łów  jes t 
jedno: „M y  chcem y p o k o ju “ . 

*
M an ifes tac ja  zgrom adziła  e - 

k o ło  200 tys. lu dz i. N a  PI. Z  w y  
cięstwa, oprócz rzesz m iesz
kańców  m iasta, zw raca ły  uw a 
gę g ru py  ch łopów  oraz liczne 
grono p ro fesorów  w yższych u -  
czelni. Do n iep rze jrzanych  t łu  
m ów przem aw ia ł re k to r UnN 
wersytefcu p ro f. Chałasiński, 
następnie sekre tarz Ś w ia tow e j 
F ede rac ji Zw . Zaw odow ych 
tow . B o les ław  Gebert.

*
Gorąco p rzy ję to  rów nież w i 

ceprzewodniczącą św ia tow e j 
F ederac ji M łodzieży D em okra 
tyczne j, A m e ryka n kę  Frances 
Damon.

(tm )
Sosnowico

W  Sosnowcu dem onstrow ało 
30 tys. ludzi. Zgo tow a li on i en 
tuzjastyczną ow ację p rzew od
niczącemu K om ite tu  W yzw o
le n ia  M a la jó w  —  H ong Beo 
L im , k tó ry  w  im ie n iu  bo ha te r
sko wa lczących o wolność ro 
b o tn ik ó w  m a la jśk ich , w y ra z ił 
wdzięczność d la  po lsk ie j k lasy 
robo tn icze j, k tó ra  budu jąc  u 
siebie socja lizm  pomaga M a la j 
czy kom  zwalczać im peria lizm .

Do 50 tys. m ieszkańców Opól 
szczyzny p rze m aw ia ł w  G liw i
cach re k to r P o litech n ik i Ś ląskiej 
p ro f. Kuczew ski, podkreśla jąc 
poko jow e osiągnięcia P olsk i 
Ludo w e j na Z iem iach Zachod
n ich .

K ra k ó w
W  K ra k o w ie  dem onstrow ało 

oko ło 100 tys. ludz i, do k tó 
ry c h  p rze m aw ia ł poseł Ć w ik , a 
następnie przedstaw ic ie l K orn i 
te tu  O brońców  P oko ju , pro f. 
W yka, k tó ry  m. in . pow iedzia ł: 
„W  d n iu  dzis ie jszym  p rz y ja 
c io łom  naszym  m ów im y, że si
ły  nasze rosną, a w rogom  od
pow iadam y: P oko ju  n ie  prze
g ram y n ig d y “ . N a m an ifes ta 

c ji obecny b y ł p rzedstaw ic ie l 
Dem okratycznego K o m ite tu  
M łodzieży W łoskie j.

Bydgosocz
Podczas m an ife s ta c ji w  B y d 

goszczy, w  k tó re j w z ię ło  udz ja ł 
100 tys. m ieszkańców  m iasta, 
wypuszczono w  pow ie trze  k i l 
kaset gołębi,' sym bo lizu jących 
jedność zgrom adzonych t łu 
m ó w  w  walce o pokój.

Gdańsk
Zbie ra jąc się na odbudow y

w anym  obecnie P lacu  W ęglo
w y m  Starego Gdańska, m an i 
fes tanc l po d k re ś la li łączność 
w a lk i o  pokó j z odbudow ą k ra  
ju . W  przem ów ien iach robo t 
n ik ó w  budow lanych  pow tarza  
ły  się zapewnienia, ie  p rz y 
śpieszą on i jeszcze ba rdz ie j 
tem po rob ó t przez szeroko roz
w ija n y  ruch  w spó łzaw odn ic
tw a.

W  G dyn i, po o fic ja ln y c h  u ro
czystościach, oddano do uży tku  
w ia d u k t, nazw any na cześć pa 
m iętnego d n ia  „W ia d u k te m  po 
k o ju “ .

Poznań
P O Z N A N  (tel. w ł.). N a jw a ż

n ie jszym  pu nk tem  program u 
im prez M iędzynarodow ego 
D n ia  P oko ju w  Poznaniu b y ł
obok licznych  im p rez  »porto
w ych  o charakterze lo ka ln ym  
i  ogó lnokra j ow ym  podw ieczo
re k  a rtys tyczny  zorgan izow a
n y  przez w o j. K o m ite t O broń 
ców  P oko ju  w  p a rk u  W ilsona. 
W  im prez ie  k tó ra  zgrom adziła  
tysiące poznaniaków , w z ię li u -  
dz ia ł a rtyśc i T ea tru  Polskiego 
i  O pery Poznańskie j. Bezpośre 
d n io  po zakończeniu po dw ie 
czorku w yru szy ło  z p a rk u  18 
ek ip  robotn iczych, k tó re  we 
wsiach pod Poznaniem  w y s tą 
p iły  z bogatym  program em  a r 
tys tycznym . E kipę łączności z 
wsią w ys ła ły  w szystkie  w ię k 
sze zakłady poznańskie, Cegieł 
ski, S tom il, W iepofana, G op la
na, M Z K  i  inne,

W ieś w ie lkopo lska  św ięc iła

radośnie M iędzynarodow y 
D zień P oko ju . We w szystk ich  
n iem a l grom adach m ia ły  m ie j 
sce zabawy ludowe.

(ks)
We wsiach i miasteczkach
W  w o j. w a rszaw sk im  w  m ia  

staefa , m iasteczkach, osadach 
fab rycznych  i  w  oddalonych 
wsiach od b yw a ły  się wiece, z 
k tó ry c h  każdy zgrom adził set
k i  i  tys iące lu d z i pracy.

*
L iczbę m an ifes tan tó w  y 

w o j. k ie le c k im  ocenia się na 
ponad 120 tya. ooóto. D o Rado
m ia  p rz y b y ły  liczne  szitafety z 
oko licznych g m in  *  m e ldu nka 
m i o w y k o n a n iu  p lanu  siewu, 
robó t d rogow ych fts>.

*
M asow y c h a ra k te r m ia ły

rów n ież m an ifestac je  we 
wsiach, osiedlach i  m nie jszych 
m iastach w szystk ich  w o je 
w ództw  k ra ju .

N a te ren ie  w o j. łódzkiego 
m an ifes tow a ło  ponad 500 tys 
osób. W  w ie lu  m iejscowościach 
Składano w ieńce na grobach 
żo łn ie rzy A rm ii R adzieckie j.

W  K IL K U  j
. Z D A N I A C H ]
SOFIA. Wybitny grecid. dzla^cat 

»wiązkowy Dem octem es Georglu, 
sekretarz związku zawodowego e-
lektrotechników, został rozstrze
lany na specjalne zarządzenie mo 
narcho - faszystowskiego ministra 
sprawiedliwości. W wielu mia
stach greckich odbywają się kon 
spiracyjne zebrania, poświęcone 
pamięci bohaterskiego działacza 
robotniczego.

WASZYNGTON. Izba Handlowa 
USA ogłosiła „zalecenie“, stwier 
dzające, że „warunkiem wstęp
nym technicznej lub Innej pomocy
krajom zagranicznym“ musi być 
gwarancja, że kapitał amerykań
ski będzie „należycie traktowa
ny“.

PARYŻ. Policja Mocha zaatako
wała 400 matek żołnierzy poleg
łych w Indochinach, które zgro
madziły się przed gmachem Mini
sterstwa Wojny, domagając się au 
diencji u min. Ramadier, Policjan 
d  bili brutalnie kobiety i  zrywali 
Iza welony żałobny

Niech wiecznie żyje i krzepnie 
przyjaźń narodów Polski i ZS R R

Z przem ówienia sekretarza K C  Kom som ołu tow. Szelepina
Niech m i wolno będzie, w 

im ien iu  w ielom ilionowego Kom  
somołu len inow sko-sta iinow - 
skiego, w  im ien iu  całej m ło 
dzieży radzieck ie j, przekatzać 
W am  —  pracu jącym  bohater
sk ie j W arszaw y —■ gorące po
zdrow ienia i  życzyć W am  da l
szych sukcesów w  W aszej w a l 
ce o budowę socjalizm u, o po
kó j na ca łym  świecie.

Z dniem każdym  coraz sze
rze j ro z w ija  się potężny ruch 
narodów w  obronie pokoju 
przeciwko podżegaczom wojen 
nym , przeciwko im peria lis tom  
A n g lii i  A m eryk i, dążącym do 
rozpętania nowej rzezi św iato
wej.

Żadne m achinacje nie pomo
gą jednak panom im p e ria li
stom i jch poplecznikom. Nie 
pomogą im  w  ich szatańskie j 
n ikczem nej robocie an i dolary, 
ani nowe bazy wojenne, ani 
sfora  sprzedajnych psów i  s łu 
gusów z obozu podłego zd ra j
cy i  szpiega-judasza T ito  i  je 
go gniazda żm ij.

Losy pokoju spoczywają w 
mocnych i  pewnych rękach.

Jasne jes t dla całego św iata, 
że w ie lk i Zw iązek Radziecki 
nieustannie rea lizu je  po litykę  
pokoju i  p rzy ja źn i m iędzy na
rodam i.

Oto dlaczego nasz rząd ra 
dziecki, dając w yraz  w o li na
rodu, w y trw a le  i  mężnie broni 
spraw y pokoju, walczy o w y 
konanie układów  m iędzynaro
dowych, m ających na celu u- 
trw a len ie  pokoju.

N aród radziecki pod k ie rów  
nietwem  p a r t i i bo lszew ickiej z 
tow . S talinem  na czele umie 
osiągać zamierzone cele. Mo
żna to wywnioskować chociaż
by z ogłoszonego niedawno ko 
m un ika tu  agencji TASS.

Jest to wym owne świadec
two Wysokiego poziomu nauki 
i  techn ik i w  naszym k ra ju .

Zw iązek Radziecki, będący 
na jbardz ie j stanowczym i  kon
sekwentnym  obrońcą pokoju, 
-wypowiada się i  będzie wypo
w iada ł się nadal za kon tro lą

nad energ ią atom ową i  za za
kazem b ron i atom owej.

N arody św iata mogą być 
spokojne, albow iem  na czele 
obozu pokoju i  dem okracji stoi 
na jw iększy bo jow n ik  o sprawę 
pokoju i  dem okracji, o szczęś
cie narodów —  geniusz ludz
kości, nasz wódz i  nauczyciel 
tow. S ta lin .

C ieszymy się, że naród po l
sk i i  jego dzielna m łodzież k ro  
czy w  p ierwszych szeregach bo 
jo w n ików  o pokój i  demokra
cję.

N iech ży ją  m ieszkańcy W ar 
szawy! N iech ży je  naród po l
ski i  jego awangarda, organ i
za to r zwycięstw  narodu po l
skiego —  Polska Zjednoczona 
P a rtia  Robotnicza!

N iech w iecznie ży je  i  krzep
nie p rzy jaźń  m iędzy narodam i 
po lskim  i radzieckim !

Niech ży je  pokój na. całym  
świecie!

N iech ży je  w ie lk i bo jow nik 
o pokój tow . S ta lin !

Miliony obrońców pokoju 
manifestowały we wszystkich krajach

POKOŃCZENIE ZE STRJ1

Jednakże —  ja k  podkreśla 
dz ien n ik  —  podżegacze wojen.- 
ń i n ie  rezygnu ją . Im p e ria liśc i 
anglo -  am erykańscy szerzą w  
dalszym  ciągu zamieszanie, 
podsycają psychozę wojenną, 
k o n ty n u u ją  swój ku rs . zm ierza 
ją cy  dó zd ław ien ia  de m okra c ji 
i  odrodzenia faszyzm u. S ta ra ją  
się on i podm inow ać ONZ. To 
też zabiegi im p e ria lis tó w  w y 
m agają nieustannego wzm aga
n ia  czujności, dalszego ro z w i
ja n ia  ruch,u w  obron ie poko ju , 
w ciągn ięc ia  do tego ruch u  jesz 
cze szerszych w a rs tw , jeszcze 
bardzie j czynnego demaskowa 
n ia  podżegaczy w o jennych  i 
ich popleczników .

Obóz im p e ria l: s tów  ,—  pisze 
da le j „P ra w d a " —  dozneje co
raz to now ych porażek. S tosu
nek s ił na aren ie św ia tow e j 

onia się w  dalszym  ciągu 
na korzyść obozu poko ju  i  de 
m okreę ji.

W Czechosłowacji
W sali Lucerna w Pradze 

czechosłowacki komitet zwolen 
n ikow  pokoju u rządz ił ogrom
ny  wiec, na którym przema-, 
w ia li re k to r un iw e rsy te tu  p ra  
skiego M ukarzew ski, przewod
niczący Zw. M łodzieży CSR, 
H a iz la r, p isarz b ra z y lijs k i 
Am ado oraz przedstaw icie le 
robotn ików .

Również w  B ra tys ław ie , 
B rn ie  i  innych m iastach cze
chosłowackich odbyły się licz 
ne zebrania zwolenników  po
ko ju . -

Na Węgrzech
We w szystk ich  m iastach i 

wsiach W ęgier, odbyły  się ma 
sowę wiece dla zam anifestowa 
nia solidarności narodu wę
gierskiego z św iatow ym  obo
zem pokoju.

Budapeszt p rz y b ra ł w  n ie
dzielę odświętny w yg ląd. Bu
dyn k i i gmachy państwowe to 
nę ły  w  czerw ieni. N ieprzebra
ne rzesze ludzi w y p e łn iły  Plac 
W olności, by zam anifestować 
swą niezłom ną wolę obrony po 
ko ju .

_ zebranych przem ów ił m i 
n is te r k u ltu ry  Revai.

W Rumunii
Wa wszystkich miastach i 

wsiach na obszarze całej Ru
munii odbyły się masowe wie
ce z udziałem robotników, ehło 
P ° " .J  inteligencji pracującej, 
na których przyjęte zostały re 
Eolucje wzywające do obrony 
pokoju.

W Bukareszcie odbyło sfę 
wielkie zgromadzenie, na któ
rym przejnawiali wiceprzewo
dniczący parlamentu Constan- 
tinescu — Yas i rektor Aka
demii Sztuk Pięknych Bres - 
lasu.

W Bułgarii
V Sofii i innych miastach 

Bul u odbyły się wielkie 
zgromadzenia. W mieście . Dy
mitrowa odbyło się spotkanie 
górników bułgarskich z dele
gacjami organizacji studen
ckich Australii, Chin i Korei, 
które przybyły na konferencję 
Międz. Zw. Studentów.

W Albanii
Kierownictwo Zw. Kobiet 

i Zw. Młodzieży Pracującej o- 
głosiły rezolucje, w których 
wyrażają solidarność z uchwa 
łami Światowego Komitetu 
Zwolenników Pokoju. W Alba
n ii odbyły się z okazji Mię
dzynarodowego Dnia Pokoju 
liczne masowe zebrania.

W Niemczech
W ramach manifestacji zor

ganizow anych przez n iem iec
k ie  ko ła  dem okra tyczne z oka
z j i  M iędzynarodow ego D n ia  Po 
ko ju , odby ła  się w  gmachu O- 
pe ry  akademia.- W idow nia , by ła  
Po brzegi w yp e łn io na  przedsta 
w ic ie lam ; dem okra tycznych 
p a r t i i po litycznych , zw. zawo
dowych, o rg an izac ji społecz
nych.

S łow o w stępne w y g ło s ił p ro f. 
F ried rich , k tó ry  ja k o  członek 
de legacji n iem ieck ie j, b ra ł n ie  
daw no udz ia ł w  k o n fe re n c ji po 
ko j owej w  M oskw ie . P od kre 
ś li ł on, że Zw . Radziecki jest 
osto ją s ił poko jow ych  św iata, 
zaznaczył, że w  żyw o tn ym  in 
teresie N iem iec leży u trw a le 

n ia  ookodu.

Następnie p rzem aw ia ł nad- 
b u rm is trz  dem okratycznego 
B erlina . — Ebert. M ówca po
tęp i! działa lność podżegaczy 
wo jennych, k tó rz y  bezkarn ie 
hu la ją  w  Niemczech zachod
nich. E be rt na p ię tnow a ł ró w 
nież szow inistyczne bu rdy  w  
kad łubow ym  parlam encie T r i-  
zonii, skie rowane przeciw ko 
Polsce i Czechosłowacji. M ó w 
ca podkreś lił, że B e r lin  je s t 1 
będzie sto licą N iem iec dem o
kratycznych . W  końcu swego 
przem ów ien ia E b e rt w y ra z ił 
przekonanie, że w kró tce  u tw o 
rzony zostanie ogólno -  n ie 
m ieck i rząd dem okra tyczny ze 
stolicą w  B e rlin ie .

*
Podczas gdy we wschodnim  

sektorze B e rlin a  se tk i tysięcy 
ludz i swobodnie uczestn iczyły 
w  m an ifestac jach na rzecz po
ko ju , zupełn ie in n y  w id o k  
przedstaw ia ły  sekto ry  zachod
nie B erlina . W  B e rlin ie  zachód 
n im  czatowała na u licach  skon 
centrowana po lic ja , k tó ra  o - 
trzym a ła  rozkaz niedopuszcze
n ia  do m an ifes tac ji poko jow e j.

M im o  zakazu p o lic ji,  an ty fa  
szyścj be rliń scy  zeb ra li się w  
w ie lu  m ie jscach w  sektorze a- 
m erykańsk im , b ry ty js k im  i 
francusk im , m an ifes tu jąc  swą 
solidarność ze św ia tow ym  fro n  
tom  poko ju . P o lic ja  p rzy  porno 
cy pa łek rozpędzała dem on
s trantów , aresztu jąc w ie le  
osób.

We F ra n c ji
W  niedzielę po po łudniu od

by ła  się w  P aryżu p rzy  B ra 
m ie W ersa lsk ie j, pod auspicja 
m i ńFZZ, oraz bo jow ników  o 
wolność i  pokój, potężna m a
n ifes tac ja  ludowa, w  k tó re j u- 
czestn iczyły se tk i tys ięcy o- 
sób.

N a trybunach , udekorowa
nych sztandaram i narodów, re 
prezentowanych w  Światowym  
K om itec ie  Obrońców Pokoju 
zasiedli n a jw y b itn ie js i p r z y 
wódcy po lityczn i i  przedstaw i 
ciele postępowych o rgan izac ji 
francusk ich , wśród n ich Farge 
V igne, Thorez, Cachin, M a r ty ’ 
Duclos, Frachon, Casanova i 
inn i.

W span ia łą  defiladę obroń - 
ców pokoju o tw o rz y li rad n i sa 
m orządow i, bo jow nicy o w o l
ność i  pokój z P aryża i  niem al 
w szystk ich  m iejscowości oko
licznych. N ieś li oni w  urnach 
k a r tk i głosowania na rzecz po 
ko ju , k tó re  złożono następnie 
do ogrom nej u rn y  cen tra lne j.

B urzą oklasków  p rzy ję to  
grupę przedstaw ic ie li wolnego 
V ietnam u.

Gorąco oklaskiw ana b y ła  ró  
Wnież g rupa  wychodźców po l
skich.

Do zebranych p rzem ów ili 
przedstaw icie le  -wielu organ i
zac ji dem okratycznych, w y ra 
żając pewność, że s iły  pokoju 
i  postępu odniosą zwycięstwo 
i  s tw ierdza jąc, te  naród f ra n 
cuski n igd y  nie w ys tąp i p rze
ciw ko osto i obozu pokoju __
Z w. Radzieckiemu —  i  demo
krac jom  ludowym .

W iceprzewodniczący zw iąz
ku  postępowych chrześcijan, 
p ro f. Mandouze, po tęp ił p róby 
rea kcy jn e j części k le ru  odcią
ganiu w ierzących ka to likó w  od 
a k c ji w  obronie poko ju  oraz 
w yko rzys tan ia  re l ig i i d la  ce
lów  po litycznych.

Członek KC  Kom unistycznej 
P a r t i i F ra n c ji Casanova s tw ie r 
dz ił, że naród fra n cu sk i opo
w iada się *za pokojem . W  da l
szym c iągu swego przem ówie
n ia  mówca po dkreś lił m. in., że 
wiadomość o posiadaniu przez 
Zw. Radziecki ta je m n icy  bom
by atom owej w yw o ła ła  popłoch 
wśród podżegaczy wojennych. 
Jednakże Zw iązek Radziecki 
n ie  s traszy bombą atomową, 
lecz kon tynuu je  swą pokojową 
po litykę . ,

Na zakończenie p rzy ję to  je 
dnom yślnie następującą rezo
luc ję : „M ieszkańcy Paryża
sk łada ją  przysięgę, że będą 
nadal prowadzić akcję poko jo  
w ą aż do ostatecznego zwycię 
stwa nad podżegaczami wojen 
nym i.

W e Włoszech
We w szystk ich  m iastach 

W łoch tysiące osób w zię ło  u- 
dz ia ł w  m an ifestac jach M ię  - 
dzynarodowego D n ia  Pokoju.

W  Rzym ie odbyło się Z g ro 
madzenie ludowe w  tea trze  
A driano . Nad tryb u n ą  w id n ia ł

napis: „P rz y ja ź ń  z ZSRR 
wzmacnia f ro n t poko ju“ .

Jako p ie rw szy p rzem aw ia ł 
przedstaw icie l w łosk ie j p a r t i i 
socja listycznej L izzad ri, pod
kreśla jąc, że dz is ia j, k iedy  im  
pe ria iizm  chce wciągnąć św ia t 
-W nową aw anturę, w szystkie  
narody, a wśród n ich naród 
w łosk i w iedzą, iż  ZSRR je s t 
n iezachw ianym  bastionem  po
koju.

Z ko le i zab ra ł głos pro fesor 
un iw e rsy te tu  rzym skiego, ko
m unista, N a ta lin o  Sapegrio, 
k tó ry , w ita ją c  Pudowkina, o -  
m ów ił działa lność artys tyczną  
tego w yb itnego reżysera oraz 
zobrazował o lb rzym i rozw ój ra  
dzieckie j sz tuk i i  k u ltu ry , s łu
żącej in teresom  szerokich mas 
pracujących. Sapegno przeciw 
s ta w ił rozk ład  sz tuk i burżua 
zy jne j na Zachodzie rozw o jow i] 
socja listycznej sz tuk i w  Zw. 
Radzieckim , będącej wzorem 
dla postępowego św ia ta  a r t y 
stycznego w  innych kra jach.

Następnie w ita n y  h u czn ym i. 
oklaskam i, p rzem ów ił w  języ
ku w łosk im  reżyser radzieck i 
Pudow kin, oświadczając m. im  
„Podczas w o jn y  z N iem cam i 
hasłem w  Zw. Radzieckim  by
ło : „N asza sprawa je s t słusz
na, zwyc-ęstwo będzie nasze“ . 
Pod ty m  hasłem naród i;adzie^ 
ck i zwyciężył. Tak samo dziś 
w  obronie pokoju powinno 
brzm ieć hasło: „N asza s p ra 
wa je s t słuszna, zwycięstwo bę 
dzie nasze“ .

W  U S A
W  Chicago rozpoczęła się o- 

gólno-am erykańska kon feren- 
cja z w . zawodowych w  obrom® 
pokoju. W  kon fe renc ji uczest
n iczy 1.500 delegatów z® 
w szystk ich  stron St. Zjednocz® 
nych, w ysłanych przez lokalu® 
oddzia ły fabryczne poszczegól
nych zw. zawodowych, wcho- 
dzących w  skład CIO i  A  FE- 
N a leży zaznaczyć, że w ybory^ 
delegatów odbyły się m im o n®..- 
gatywnego stanowiska c e n tra l; 
nego k ie row n ic tw a  CIO i  A F M  
w  stosunku do kon fe ren c ji po -1 
ko jow e j.

W  W . B ry ta n ii
B ry ty js k i ko m ite t zwolenni-; 

ków  poko ju  og łos ił odezwę, 
k tó re j podkreśla, że naród b r /  
ty js k i zna jdu je  się na rozdro
żu. Jedna droga prow adzi do 
szalonego w yścigu zbrojeń ł -  
do aw an tu r m iędzynarodo
wych, a druga —  wiedzie do 
rozbro jen ia , p rz y ja ź n i m iędzy
narodowej i  trw a łeg o  pokoju-. 
Naród ang ie lsk i w yb ierze nie
w ą tp liw ie  drogę pokoju.

W  G rec ji
Rozgłośnia W olne j G recji o- 

g łos iła  apel greckich  zw ią z 
ków  zawodowych z o ka z ji M ię 
dzynarodowego D n ia  Pokoju*] 
A pe l w zyw a robo tn ików  greo- 
k ich  do udz ia łu  w  m an ifesta
cjach pokojow ych i  do so lidar-. 
ności z św ia tow ym  obozem po
ko ju .

W  N o rw e g ii
Z Oslo donoszą, żo ko m ite t 

w a lk i o pokój o g ło s ił apel, po-; 
święcony M iędzynarodowem u 
D n iu  Pokoju. P rości ludzie za-’ 
rów no w  N o rw e g ii ja k  i  w  in - |  
nych k ra ja ch  —  czytam y ^  
apelu —  go tow i są w a l-1 
czyć przeciw ko paktom  w o j- ; 
skowym . Dążą on i do utrwal®  
nia  poko ju  i  w spó łp racy m ię
dzy narodam i.

W  F in la n d ii
Dn ia 2 październ ika w  au li 

un iw e rsy te tu  w  H e ls inkach od
by ło  się „ś w ię to  P oko ju“ , zor
ganizowane przez S ta ły  K om i
te t Obrońców P oko ju  w  F in 
la nd ii. N a uroczystości obecni 
b y li delegaci ze Zw. Radziec
kiego z przewodniczącymi
W  szechzwiązkowej C entra lnej 
Rady Zw. Zawodowych Kuznie- 
cowem na czele, ja k  również 
przedstaw icie le S ta łych K om i
te tów  Obrońców P oko ju  z Pol
ski.

W  H elsinkach i  innych m ia
stach F in la n d ii odby ły  się ma
n ifestac je  u liczne na rzecz po
koju.

W  państw ie Iz ra e l
W  T e l-A w iw ie  odbył się ma

sowy wiec, zorganizow any P0.̂  
hasłem : „P recz z im peria l* ' 
s tycznym i podżegaczami woje11 
nym i. —  N iech ży je  jedno lity  
f ro n t  narodów w  walce o P°” 
k ó j" .
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Stolica w Dzień Pokoju
Wkrótce po godz. 8 z dziel 

licowych punktów zbiórek, 
Myruszyły pierwsze kolum
ny. Ustalonymi trasami spo
kojnie, składnie i  bez samie 
szanta maszerowali robotni
cy Pragi w kierunku mostu 
Śląsko-Dąbrowskiego, a stąd 
kasą W—Z na Plac Zwycię
stwa.

Niepewna wczesnym ran
kiem pogoda teraz dopiero
ostatecznie się wyklarowała 
toteż „przezorni", którzy 
Poubierali się w ciepłe płasz 
ose i swetry, musieli nieść 
Je w rękach. Nie przeszka
dzało to im jednak w ry t
micznym skandowaniu haseł 
dnia i  nazwisk ludzi, stoją
cych na czele światowego o- 
oozu pokoju.

,(Pra-ca, jed-ność, po-kój“ . 
i&ta-lin, Bie-rut, Mao Tse- 
tung, Tho-rez“  —  powtarza 
ly rytmicznie maszerujące 
kolumny.

*

Ostrym akcentem na t le ! 
czerwieni transparentów i 
sztandarów robotniczych od
bijały się biało-niebieskie 
omiblematy i  proporce Ligi 
Kobiet. Emblemat ziemi — 
odznaka L ig i i  gołąb— sym
bol pokoju, niesione przez 
Przodownice pracy fabryk 
i instytucji warszawskich 
Mosily dobitnie, że kobiety- 
Kolki , pragną pokoju nie 
tylko we własnym kraju, że 
*toją one w jednym szeregu 
* Walczącymi o pokój na ca- 
hm świecie.

*

Wielu robotników przyby 
na wiec z żonami i  z 

dziećmi. Widok kilkuletnie
go brzdąca, siedzącego wygo 
(<nie na ramionach ojca i po 
krzykującego wesoło: Po
kój, po-kój — nie był wczo- 
Tai  rzadkością.

Te właśnie dzieciaki, któ- 
rp wczoraj tak dzielnie zno- 
s$y trudy trzygodzinnej ma 
ntfsstacji na rzecz pokoju, 
Wyrosną z pewnością na je- 
Qo wiernych obrońców.

(jam.).

Jeszcze daleko do terminu 
r°zpoczęcia wiecu, a już ze 
Wszystkich stron ściągają 
łi|i  Plac Zwycięstwa tłumy 
manifestantów:. Idą szybkim 
^■rokiem, ze śpiewami z mu- 
^ ą .  Co chwila w innej stro 
łlle rozlegają się okrzyki mo 
Mentalnie podchwytywane 
^zez ogół zgromadzonych.

Plac zmienia się z każdą 
cbwjłq. Przyby ja ją coraz to 
,l°tec grupy. Oto idzie mlo-
<<zi
«a

też z transparentem gło- 
c!cym, że ,¿Młodzież na 

straży pokoju“ . Z dumą nio- 
erł chłopi, delegaci wojewódz 
*l°a warszawskiego transpa- 
Tcnt z napisem: „Chłopi sa- 
M°pomocowcy odgruzowują 
, crszawę“ . Odgruzowywali 
^  rano przed rozpoczęciem 
Manifestacji.

*

Poczty sztandarowe usta- 
Ylah  się wokół trybuny.

nagle w ogólnym gwarze 
v°zniów wybijają się dziecię- 
Ce głosiki. Wśród sztanda- 
T°w, niziutko przy ziemi po- 
Y eWają małe chorągiewki.

Tzy samej trybunie stoi 
®rupka dziecialcow. Z po- 
%U(iżnymi minkami skandu- 

>J?o-kój“ . Na nich właś
nie zwrócone są oczy mam-
testujących robotników, dla 
M°h przede wszystkim, dla 
~ch najmłodszych, dla 

ch dzieci, wałczą o po
kój.

Rozlega się warkot moto- 
(Jw. p 0 chwili przed trybu- 
Y "Przejeżdżają sztafety po- 
'° iu  z wszystkich miast, z 
^Zystkich dzielnic kraju. 
*tafety składają meldunki 

.fWeprzewodniczącemu Kra- 
3°lCe&o Komitetu Pokoju, 
0U}• min. Rapackiemu.

*

Oklaskami i  okrzykami 
ilrkrywane jest co chwila 
^Tzzmówienie przewodniczą

cego KO Komaomołu, to to . 
Szelepina.; Wielotysięczne 
Jfiech żyje“  rozlega się, 
gdy fo to . Bzelepin mówi:
,Jfiech wiecznie żyje i krzep 
nie przyjaźń narodu polskie 
go i radzieckiego“. I  w o- 
krzyk ten wpada skandowa
ne przez młodzież Kom-so- 
mól! Kom-so-mol!“—ZMP!

*

Żywo reagują zgromadze
ni, gdy przodownik pracy 
robotnik budowlany tow. 
Kłódkiewicz mówi: „Każda 
nowowmurowana cegła, każ
da nowa maszyna umacnia po 
kój. W nas żyje testament "i 
milionów wymordowanych, 
którzy mówią nam: „ Nigdy 
więcej wojny“ .

I  ci, którzy zebrali się 
dziś na manifestacji na Pla
cu Zwycięstwa, którzy co
dzienną pracą wypełniają 
ten testament — dobrze ro
zumieją, że właśnie pracą, 
ze właśnie swoim codzien
nym trudem utrwalają i u- 
macniają pokój. Z. K.

*
Radosny, bojowy nastrój 

niedzieli 2 października, ob
chodzony pod znakiem wal
ki o pokój, nie minął do póź 
nej nocy.

Tysiące zwolenników spor 
tu, świadków zwycięstwa poi 
skiej drużyny piłkarskiej, 
bezpośrednio ze stadionu u- 
dalo się na place, aby wziąć 
udział w wielkich zabawach 
ludowych. Chłód wieczorny 
który nastał po ciepłym, sio 
necznym dniu, nie wpłynął 
na zmniejszenie frekwencji 
na zabawach.

#

Rynek Mariensztacki—to 
jedno morze głów. Młodzież 
stolicy, która w sobotę mani 
festowala w tym samym miej 
scu swą niezłomną wolę po
koju, dziś zebrała się tu na 
beztroską zabawę.

Liczne megafony, dobra 
orkiestra, występy popular
nych artystów z Foggiem i 
Ładoszem na czele, młodzień 
cza werwa i humor—wszyst 
ko złożyło się na to, że ry
nek do późnej nocy roz
brzmiewał gwarem młodych  
głosów.

ic
Na Placu Zwycięstwa pa

dały w południe gorące sło
wa zdecydowanej woli walki 
o pokój. Jeśli ktoś przyszedł 
na plac w kilka godzin póź
niej — mógł się przekonać, 
że ten sam lud potrafi nic 
tylko walczyć i  pracować 
ale potrafi też doskonale ba 
wić się.

Wojskowi i cywile, solidni 
referenci z niemniej solid
nych urzędów i młode eks
pedientki ze stojących obok 
żywnościowych samochodów 
WSS, ojcowie rodzin i  dzie
ci, wymykająće się Spoi rę
ki matek, aby „ zakręcić wal 
czyka“  — wszyscy tworzyli 
jedną zgraną, ogarniętą 
wspólną radością, rodzinę.

Tańczono w najbardziej 
odległych punktach placu— 
megafony doskonałe przeno
siły tony orkiestry z trybu
ny. Uroku dodawały reflek
tory, których ruchome świa
tła przecinały plac we wszyst 
kich kierunkach.

*

Rozległy plac przy ul. Pod 
skarbińskiej mógł z powadze 
niem pomieścić- ludność robo 
tniczej Pragi, która przyby
ła tłumnie, aby zabawą za
kończyć Dzień Pokoju. Prze 
myślni prażanie zainstalowa 
li prowizoryczne lampy elek 
tryczne, można więc było ba 
wić się do późnej nocy.

*

Nocą tramwaje były prze
ciążone, jak nigdy. Radosne 
pieśni spędzały sen z powiek 
tym wszystkim, którzy lek
komyślnie zbyt wcześnie u- 
dali się na spoczynek.

Dzień Pokoju zakończyła 
stolica pod znakiem muzyki, 
tańców i  śpiewu, (ar.).

W alka  z a lk o h o liz m e m  
daje już poważne re z u lta ty

Im ponu jące, n iespotykane 
tem po odbudow y naszego k ra  
ju , w ie lo k ro tne  przewyższanie 
poziom u przedw ojennego na 
w ie lu  odcinkach k u ltu ry  i  go
spoda rk i nasuw a re fle ks je  
związane a zagadnieniem  po
stępów w walce z a lkoh o liz 
mem. Chodzi o to. czy w y n ik i 
te j w a lk i „d o trz y m u ją  k ro k u “  
osiągnięciom  w in n y c h  dzie
dzinach. Zapozna jm y się z n ie  
k tó ry m i liczbam i. Zestaw ienie 
rozm ia rów  p lag i a lkoho lizm u  
w  la tach 1945 — 1946 ze sta
nem  obecnym pozwala s tw ie r
dzić, że 1 etap zakończył się po 
w ażnym  naszym Sukcesem. Po 
zbrodniczej dzia ła lności oku 
panta k ra j toną ł w  p ijańs tw .e , 
wzrasta ła przestępczość, m no
ży ły  się choroby na tle  nadu-

M ilic ja  przyczyn ia  się do lik w id a c ji p ijaństw a
na ro k  ilość w yk ry w a n y c h  „fa  
b ry k “  W styczn iu  1948 w yno
siła ona 720, a w  czerwcu br. 
340.

żyw an ia  a lkoho lu . W ie lk ie  nie 
bezpieczeństwo zagrażało zćkro 
w iu  m ora lnem u i  fizycznem u 
naszej m łodzieży.

P lanow a akc ja  an tya lkoho lo  
w a zaham owała, rozw in ię ty  
podczas okupacja do rozm ia
ró w  k lę s k i społecznej, naduży 
cie a lkoholu .

Plagę p ija ń s tw a  lik w id u je  
się m etodycznie i  konsekw en
tn ie . M asowe organizacje ja k  
Z w ią z k i Zawodowe, Samopo
moc Chłopska, L iga  Kob ie t, 
Zw iązek Nauczycie lstwa Pol
skiego, Z w iązek  M łodzieży Pol 
sk ie j prowadzą szeroką akcję 
zwalczania te j k lęsk i. Waż
nym  ogniw e/n fro n tu  w a ik i 
jest M il ic ja  O bywatelska. Od 
p ierw szych dn i w ładzy  robot

niczo - ch łopsk ie j M O w ra 
m ach sw ych zadań prow adzi 
bezpośrednią w a lkę  z p ija ń 
stwem.

D n ia  21 lis topada 1944 r  K o 
m endant G łów ny MO w ydał 
pod leg łym  jednostkom  p ie rw 
szy rozkaz o obow iązku zw al
czania p ro d u k c ji samogonu.

Na p rzestrzen i trzech la t, od 
r. 1946 do 1949 M ilic ja  współ
dz ia ła jąc z Ochroną Skarbo
wą w y k ry ła  10.732 b im brów - 
ni. S kon fiskow ano 78.602 1. 
b im bru.. Urządzenia „ fa b ry k “ 
u legają kon fiskac ie , a prze
stępców -  tru c ic ie li osadza się 
w  obozach pracy.

D z ięk i skutecznej akc ji MO 
p ro du kc ja  samogonu systema
tycznie zanika. Św iadczy o 
ty m  zm niejsza jąca się z roku

Wykonać plan roczny w 10 miesięcy —
wzmóc czujność 

i u maso wić współzawodnictwo
Narada stoczniowców gdańskich

(OD SPECJA LNEG O W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  L U D U ")

Załoga Stoczni G dańskie j 
pochłonięta by ła  osta tn io n ie 
codziennym i spraw am i: n a j
p ie rw  opuścił nabrzeże Stoczn- 
p ierwszy po lsk i rudow ęglo 
wiec S/S „S o łdek“ , w  k ilk a  dni 
później o lb rzym ia  sala Stocz
n i zgrom adziła ponad pó łto ra  
tys. p racow ników , k tó rzy  ze
b ra li się dla zrob ien ia  generał 
nen0 „ob rachunku “  przed nad
chodzącym osta tn im  k w a r ta 
łem br. oraz celem zam anife
stowania swej tw a rd e j n ie 
złomnej postawy zw o lenn ików  
i obrońców pokoju.

Bilans ub. m iesięcy m ia ł wy 
kazać stopień w ykonan ia  p la 
nu na rok 1949, u ja w n ić  t ru d 
ności, wskazać m ożliwości za
radcze. .

W idać by ło  m. m. na zebra
niu tow . K radzieckiego z na- 
rzędziowni, znanego ra c jo n a li
zatora, uczestnika osta tn ie j Na 
rady U spraw n ień i  W ynalaz
czości w  W arszaw ie i K az im ie - 
rza P rzybyłow skiego z K a d łu - 
bow n i I I .  zwycięzcę 3-ch ko 
le jnych  etapów w spółzawod
n ic tw a  pracy. ,

W idać by ło  57-le tm ego kow a 
la .Józefa Jankow skiego z K o t 
la rn i, rów n ież przodow nika 
pracy i  tow . M a lik a  aki.ywne 
go działacza party jnego, ra c jo 
na liza tora, niezmordowanego 
propagatora i  organizatora 
w spó łzaw odn ictw a pracy.

90,5 proc.
D y re k to r Stoczni inż. Czar

now ski w  sprawozdaniu z w y 
konan ia rocznego p lanu stw ie r 
dza, iż m im o zdarzających się 
opóźnień w  dostawach n ie k tó 
rych  m a te ria łów , co stanow i

dość poważną bolączkę Stocz
n i, pom im o dokonanych uprze 
dn io  uzupe łn ień p lanu — jest 
on na koniec września w yko 
nany ju ż  w  90,5 proc.

Zawdzięczać to należy w y tę 
żonej pracy wszystkich stocz
niow ców  m ob ilizow anych przez 
organizację p a rty jn ą  i  radę za 
k ładową.

W  ożyw ionej dysku s ji zabie
ra ło  głos w ie lu  stoczniowców, 
w yraża jąc m yś li i wo lę całej 
załogi.

O tym  ja k  pragną poko ju  ro 
bo tn icy polscy m ó w ił tow. Bie 
lic k i, s tary p ra cow n ik  Stoczni, 
p rzodow n ik  pracy.

A tow  K irk u ro w ic z  podkre 
ś la ł: „M u s im y  wzmóc produk 
cję i w ydajność pracy, odpo
w iada jąc w  ten Sposób na p ro 
wokacje im p e ria lis tó w . M u s i
my rów n ież in te nsyw n ie j jesz
cze n iż dotychczas b ić  się o 
w ydatn ie jszą opiekę nad racjo 
na liza to ram i i  no w a to ram i“

O lepszą ha rm on izac ję  pracy

.W im ien iu  stoczniowego ak
tyw u  m łodzieżowego tow . B a rt 
l ik  z łożył zobowiązanie um a- 
sow ienia w śród m łodzieży 
w spó łzaw odn ictw a pracy i 
wzm ożenia w a ik i o p rze k ro 
czenie planu.

Tow . M a lik  gorąco w zyw a ł 
tow arzyszy i  ko legów  do szer
szego jeszcze rozw in ięc ia  róż
nych fo rm  współzawodnictwa 
zaznaczając, że pozw o li to  na 
znaczne przekroczenie planu 
na rok  bieżący.

Tow. M a lik  dom agał się do
kładnego opracowania p lanów  
odcinkow ych oraz lepszego

po-sharm onizowam a pracy 
szczególnych oddziałów.

Z w ró c ił rów n ież  uwagę na 
konieczność wzmożenia w a lk i
0 regu larn ie jsze o trzym yw an ie  
m ate ria łów  i  urządzeń n ie  t y l 
ko przez D yrekc ję , ale i przez 
samą załogę.

W toku dysku s ji w y ła n ia ją  
się zdecydowane i  Jconkretne 
uchwały.

W zmacniać szeregi obrońców 
poko ju

I  tak  załoga zobowiązuje się 
wykonać roczny plan p ro d u k 
c ji na koniec październ ika t j.  
w  ciągu 10 mieś., a do końca 
roku przekroczyć plan o 38 
proc.

P rzy om aw ian iu  poczynio
nych oszczędności pada hasło 
przekroczenia ustalonego p la 
nu oszczędnościowego.

Następnie zobow iązują się 
stoczniowcy przyspieszyć ca ł
kow ite  wykończenie i oddanie 
do eksp loatac ji rudow ęglowca 
S'S „Jedność Robotnicza“ , 
przy czym  pracow nicy s to la rn i 
zobow iązują się do urządzenia 
w edług własnego pom ysłu 
św ie tlicy  d la  za łog i'zapew n ia 
jąc je j m aksim um  este tyk i i  wy 
gody.

S toczniowcy gdańscy p rz y 
rz e k li pracować coraz w y d a j
n ie j, pos tanow ili ja k  na jsze
rzej rozw inąć w spó łzaw odn i
ctwo pracy, wzmóc czujność
1 zwalczać p róby  sabotażu, de
maskować w rogów , n ie  oszczę 
dzać s ił d la  um acnian ia  obron 
ności P o lsk i i  wzm acnian ia 
przez to szeregów zw o lenn i
ków  pokoju.

B A R B A R A  M Ę C IftS K A

T e a tr  w  Częstochowie 
na now ej drodze

Brygady i zespoły artystyczne ARTOS-u 
docierają do setek miast i wsi

1 1 4 0  audycji słowno-muzycznych w ciągu ro ku

O D P O W IE D Z I R E D A K C JI
- ozef S rowakowski, W arsza- 
ęj ■ — L is t  W asz przesła liśm y 
(j„. rządu W arszaw skie j Spół 
jip1. i  Spożywców, k tó ry  za- 
jla''>ne zainteresuje się poruszo 

• Przez W as sprawą.

Tb?' K rzew ow ski, K raków . —
t j 'Va" i  Wasze są n iew ą tp liw ie  
j 9 ®Zne. Odpowiednia _ ustawa 
\y . 'w p rzygotow aniu . L is t 

tt Przekazaliśm y W ydzia ło- 
« is to r ii P a r t i i KC  PZPR.

e^ Iie czys ła \v  Radwański, W ar 
s(.a,Wa- _—  życzeniu Waszemu 

l0 .si? zadość. O p racy i  o- 
„^gruęciacjj Z W U T  napisa liś-ftly

w  n r  262, z dnia 23 bm.

S ta ły  czyte ln ik , Słomczyn.
.—  K u rsy , o k tó re  zapytujecie 
są w trakc ie  organizowania 
przez C entra lny  Związek Spół 
dzielczy w  W arszaw ie, u l. K o 
pe rn ika  80. Bliższe szczegóły 
opub liku jem y przed ich o tw a r
ciem.

E lig iusz  S iennicki, Tuszynek.
— N ieste ty, nie skorzy.
W  spraw ie oceny radz im y się 
zwrócić do jednego z pism  lite  
rackich.

Jerzy W ądo łow ski. —  P ro 7 
je k ty  Wasze p rzesła liśm y G łów  
nem u U rzędow i K u ltu ry  F i
zycznej do ew entualnego w y 
korzystan ia .

1 hm. odbyła się w  Społecznej Organizacji Imprez A rty
stycznych Konferencja Prasowa, poświęcona omówieniu do
tychczasowej działalności tej placówki kulturalnej i  jej planów 
na najbliższą przyszłość. Konferencji przewodniczył prezes 
ARTOS-u tow. Kruczkowski,

W okresie od października 
ub. r .  do w rześnia br. ARTOS 
zorgan izow ał 1140 audycji 
słowno-muzycznych, k tó rych  
w ysłuchało ogółem  663 tys. o- 
sób. B y ły  to  audycje dla s łu 
chaczy t.  zw. zorganizowanych 
z różnych zakładów  pracy oraz 
po rank i dla m łodzieży szkol
nej.

W  lipcu  i  S ierpniu ARTOS 
rozw iną ł żywą akcję ro z ry w 
kową dla m ie jsc wczasów i  u- 
zdrow isk. Skierowano na, W y 
brzeże i  D o lny Śląsk 4 własne 
zespoły ze specja lnie opracowa 
nym  program em , k tó re  dały 
łącznie ponad 100 przedsta- 
wień.

B rygady artys tyczne ARTOS 
b ra ły  udz ia ł w  wyjazdach fa 
brycznych g ru p  robotniczych 
na w ieś w  ram ach akc ji łącz
ności m iasta i  wsi. W  ten spo
sób pomoc gospodarczą i  tech
niczną połączono z upowszech
nieniem  k u ltu ry .

W ystępy a rtys tów  
zagranicznych

N a zlecenie B iu ra  W spółpra
cy z Zagranicą organizował 
ARTO S w ystępy a rtys tów  1 ze 
społów zagranicznych w W a r
szawie i  w  innych m iastach 
Polski. W  s ierpn iu np. _ odbyło 
się w  sto licy  8 tak ich  im prez, 
a w  m iastach wojewódzkich 13. 
W  okresie osta tn ich 3 miesięcy 
w y s tą p iły  B a le t T ea tru  W ie l
kiego w  Moskwie, 200-osobowy 
zespół dzieci polskich z Czecho 
Słowacji oraz 50-osobowy ze
spół dzieci greckich.

W  porozum ieniu z K om ite 
tem  Puszkinowskim  ARTOS 
przygotow ał specja lny p ro 
gram  uw zględn ia jący tw ó r
czość Puszkina i  M ickiew icza.

Własny zespół ARTOS-u

złożony z 11 a rtys tó w  w ystę
pujący pod nazwą „E strada 
Koncertow a“ , da ł w  okresie od 
25 s ie rpn ia do 7 września br. 
10 przedstaw ień w  m iastach 
wojew ódzkich i  w  m m nie j- 
szych ośrodkach.

Teatr objazdowy
Obecnie p u n k t ciężkości prac 

ARTO S-u zostaje przesunięty 
na akcję w łasną, na własną 
produkcję artys tyczną . Two
rz y  się te a tr  objazdowy, k tó ry  
ma za zadanie dotrzeć wszędzie 
tam , gdzie nie ma sta łych p la 
cówek tea tra lnych .

Do końca b r. te a tr  odwiedzi 
70 m iejscowości na terenie wo 
jew ództw : warszawskiego, łódź 
kiego, b ia łostockiego i  lube l
skiego.

Obok te a tru  objazdowego 
tw o rz y  się sym foniczną ork ie 
strę  objazdową ARTOS-.u.

Inne imprezy
Szeroki rozm ach cha rak te ry 

zuje prace ARTO S-u w  dzie
dzinie im prez Roku Chopinow
skiego. A k c ja  umasowienia mu 
zyk i Chopina na w s i dała szcze 
go ln ie dobre rezu lta ty .

W  miesiącu pogłębiania P rzy 
ja źn i Polsko-Radzieckie j Dele
ga tu ra  W arszawska ARTOS-u 
o rgan izu je  k ilkadz ies ią t audy
c ji na teren ie w ie lk ich  zak ła
dów pracy ja k : E le k tro w n i, 
F a b ry k i W edla, Szpotańskiego 
itp .

N a jw iększy jednak _ nacisk 
zostanie położony na im prezy 
organizowane na terenie w ie j- 
tak ich  im prez ze specjalnie 
dobranym  program em  i  s ło
wem wiążącym .

W  ram ach IV  M iędzynarodo 
dowego Konkursu Chopinow

skiego organ izu je  ARTO S w y 
stępy laureatów  i  członków 
ju ry .

O lepszy rep ertu ar
Odrębnym  zagadnieniem  

je s t sprawa repe rtua ru , k tó  - 
rego brak nadal daje się od - 
czuwać. D latego na jb liższym  
zadaniem AR TO S-u je s t stwo 
rżenie odpowiedniego repertu  
a ru  ’ dla im prez n iesta łych.

W porozum ieniu z M in is te r 
stwem K u ltu ry  i  S ztuk i zosta 
ła  powołana K om is ja  K w a lif i-  
kacyjno-M uzyczna ARTO S-u. 
Zadaniem K o m is ji je s t k la sy 
fikow an ie  m a te ria łu , ja k im  w  
Polsce rozporządzam y dla  ce
lów  estradowych oraz czuwa
nia  nad poziomem licencjow a- 
nych przez D yrekc ję  M uzycz
ną im prez wokalno - m uzycz
nych.

K arto teka  artys tó w
W celu uporządkowania, 

spraw, związanych z angażo
waniem przez poszczególne 
ins ty tuc je  oraz organizacje 
społeczne m uzyków, zespołów 
na koncerty sym foniczne i  a- 
kademie okolicznościowe do 
sta łych zespołów —  ARTO S 
rozp isa ł ankietę, na podstawie 
k tó re j powstanie ka rto te ka  z 
danym i o poszczególnych soli
stach oraz kalendarzem  ich 
występów w  danym  sezonie.

Angażowanie solistów  i  dy
rygentów  do poszczególnych 
filh a rm o n ii odbywać się bę - 
dzie wyłącznie przez ARTOS.

W ie lk ie  zadania stojące 
przed ARTOS-em w ym aga ją  
dla ich rea lizac ji nowych fo rm  
organizacyjnych. Dotychcza
sowa fo rm a stowarzyszenia, 
opartego o M in is te rs tw o K u l
tu ry  i  Sztuki i  Z w iązk i A r ty 
styczne ju ż  nie wystarcza.

R ów nie  p iękne w y n ik i uzys 
kano na odcinku w a lk i z bezpo 
ś redn im i prze jaw am i p ija ń 
stwa. Rozkaz kom endanta 
głównego stosowania przep i
sów ustaw y p rzec iw a lkoho lo 
w ej po łożył kres pobłaż liw oś
ci w stosunku do osób w  sta
nie n ie trzeźw ym  T o le row anie  
uchybień w przepisach o de
ta liczne j sprzedaży napo jów  
a lkoholow ych rów n ież należy 
do przeszłości.

MO ma obowiązek za trzym y 
w an ia  osób nie trzeźw ych 1 od
prow adzan ia ich do Korm saria 
tów , względnie o ile  w a ru n k i 
rodzinne na to pozw ala ją  do 
m ie jsca zamieszkania. Następ 
stwem  zatrzym ania jest donie 
sienie karno  -  ad m in is tra cy j
ne.

Specja ln ie rygorystyczn ie  
stosowane są przepisy odnoś
n ie  k ie row ców  samochodo
w ych . Tu sankcje karne idą 
da le j, 00 jest zrozum iale ze 
w zg lędu na m ożliwości spowo 
dow ania w ypadków  przez nie
trzeźw ych szoferów.

W ro ku  1943 na terenie 
m iast i  m iasteczek weszło w  
„k o liz ję “  z M O 73.406 p ija 
ków , zaś w  ro k u  1949 do licea 
18 624. czy li 50 proc.

W dużych m iastach w  r. 1943 
zatrzym ano 66.420 osób. W 
p ierw sze j po łow ie ro ku  1349 
— 18.624 osoby, co pozwala 
przypuszczać, żę g lobalna d - 
czba zatrzym anych w  ciągu ca 
lego roku  nie w yn ies ie  w ięcej 
n iż 40 — 45 tys osób Na te
ren ie  wsi, organa M O  zatrzy
m a ły  w  r. 1948 — 25.380 osób. 
a do lipca 1949 r. 6 380. Do 
końca ro ku  p rzypuszcza lne 
w yn ies ie  to około 13.000, wtec 
p ra w ie  połowę z ro k u  poprzed 
niego.

N a jw iększa  ilość za trzy 
m anych za p ija ń s tw o  p rzypa
da na dn i targowe, odpusty, 
dn ie w y p ła t i  dn ie  przedśw ią
teczne: w zrasta o 100 proc w  
stosunku do zw yk łych  dni.

O ddzielne zagadnienie to u -  
dz ia ł M O  w  w a lce  z a lkoho liz  
mera wśród m łodocianych. 
Sprawa n iesłychan ie ważna, 
w ym aga jąca specja lnych me
tod, środków  i  staranności. Do 
n iedaw na M O  stała w  te j ma 
te r ii wobec trudności, k tó re  
p rzekreś la ły  dydaktyczny sens 
a k c ji zwalczania a lkoho lizm u 
u  n iepe łno le tn ich  K on iecz
ność przebyw an ia  m łodzieży 
razem z za trzym anym i doro
s łym i, no to rycznym i a lk o h o li
kam i i  w yko le jeń cam i p rzyno  
siła fa ta ln e  sku tk i. /

D z ięk i w p row adzen iu  Iz b  Za 
trzym ań ¡izoluje się m łodoc ia 
nych od złego w p ły w u  a na
stępnie k ie ru je  się do Dom ów 
Dziecka, szkół zawodowych, 
lu b  u m o ż liw ia  o trzym an ie  ora 
ey. U stosunkow an ie  się M O 
do zatrzym anych n iepe łno le t
n ich zasługuje na na jwyższe 
uznanie.

S praw nie prow adzona przez 
M O akcja p rzy  pom ocy środ
kó w  ad m in is tra cy jn ych  nie 
w ycze rpu je  jednak w szystk ich  
elem entów  w a lk i z a lkoh o liz 
mem. Trzeba aby całe społe
czeństwo zaję ło taką postawę, 
k tó ra  u ła tw i tru d n e  zadań’« 
M il ic j i  na ty m  odcinku. Przez 
w yzbycie  się to le ra n c ji do 
w sze lk ich p rze ja w ów  p ija ń 
stwa, w yd a tn .e  podniesiona zo 
stanie skuteczność w a lk i z pla 
gą masowego p ijańs tw a .

Rząd L u d o w y  s tw o rz y ł w y 
b itn ie  sprzy ja jące w a ru n k i roz 
w o ju  a k c ji p rze c iw a lko ho lo 
w e j. P odniesienie poziom u k u l 
tu ry  dn ia  powszedniego, w ła 
ściwe w ychow an ie  m łodzieży, 
poradnie an tya lkoho low e, od
pow iedn io  w ysok ie  ceny w yro  
bów  m onopolow ych —  to  ele
m e n ty  l ik w id a c ji zła.

C a łkow ite  zrea lizow anie te 
go zadania uw arunkow ane jest 
ścisłą współpracą czynn ików  
państw ow ych i  po lityczno-spo 
łecznych oraz czynną postawą 
ogółu społeczeństwa.

W b u do w n ic tw ie  soc ja lis ty 
cznym  nie może być opóźnień 
na żadnym  odcinku naszego 
życia. D iatego z uwagą no tu-

Ina ugu rac ja  obecnego sezo
nu tea tra lnego w  Częstocho
w ie  by ła  —  ja k  na dotychcza
sowe s tosunk i m ie jscow e — 
rzeczą po p rostu  n iezw yk łą .

Poniechano tradycy jne go  ga 
du ls tw a , pom py i  e fe k tó w  na 
zewnątrz. T e a ti po prostu do
brze p rzygo tow a ł dobrą sztu
kę i  poszedł z n ią , z akto ra 
m i, kos tium am i i  dekorac ja 
m i, do ro b o tn ik ó w  — na fa 
brykę , i  do ch łopów  — na 
wieś. Zaczął sezon w  ś w ie tli
cy częstochowskiej fa b ry k i 
„W a rta ” , w ys ta w ia ją c  „Pana 
Damazego”  B liz ińsk iego . A  po 
tern po jecha ł z n ią, i  do dziś 
dn ia  jeździ, do od leg łych osie
d li robotn iczych i  chłopskich.

P aństw ow y T e a tr w  Często
chowie, sam w ięc idzie  w  m a
sy, g ra  w  tru d n y c h  w a ru n 
kach lo ka ln ych  i  w  ca łym  tego 
słbwa znaczeniu upowszechnia 
sztukę tea tra lną . W  m iesięcz
nej m arszrucie  te a tru  zaledwie 
parę m iast można bez tru d n o 
ści odnaleźć na m lp ie  — 
P io trkó w , Tom aszów M azo-

w ieck i, Radomsko. N atom iast 
do P ora jów , K rzep ic, K ło m n ic  
itp., żaden te a tr  n igd y  n ie  do
c ie ra ł i  m a ło  k to  z m ieszkań
ców tych m ie jscow ości b y ł w  
p ra w d z iw ym  teatrze. N ow y 
d y re k to r częstochowskiego Tea 
tru  Państwowego, Eugeniusz 
Poreda, o b ją ł p lanem  p racy 
stałą i  system atyczną obsługę 
tego rozległego terenu, s tw a
rza jąc d la  tego celu specja l
ną grupę objazdow ą pod na
zwą „T e a tr Powszechny’ .

Już są dobre w y n ik i.  In i
c ja tyw a  spotkała się nie ty lk o  
z uznaniem , lecz z en tuz jaz
m em  now ej w idow n i. S ekre
ta r ia t  tea tru  w yszuku je  w  od
leg łym  i  zaniedbanym  dotąd 
teren ie  w szelk ie m ożliwości do 
urządzenia spektak lu , p rzygo
to w u je  scenę i  w idow n ię . A m 
b ic ją  te a tru  jes t w ykonać do
brze p lan, nakreś lony przez 
d y re kc ję  i  p lan  ten stale roz
szerzać, zataczając coraz szer
sze k rę g i pracy.

W Ł. W Y G A N O W S K I

Siadem naszych artykułów

W  spraw ie k re tom )w

A rto s  stanie się więc w  na j
bliższym czasie przedsiębior-J jem y wszystkie osiągnięcia w  

... u wa]ce 2 jednym  z na jb a rdz ie j

W  n r  232 naszego pisma, dn. 
24 s ie rpn ia  b r. zam ieściliśm y 
no ta tkę  p t. „W ę d ró w ka  k re -  
ton ów “ . na tem at b ra ków  w  
d y s try b u c ji k re tonów .

W odpow iedzi M in is te rs tw o  
H and lu  W ewnętrznego w y ja ś 
nia:

„Dotychczas kretony były rzo- 
canc na rynek w miarę Ich pro
dukowania i oddawania do d5rspo 
zycji Centrali TekstylnJ. Dawaio 
to możność wykupywania ich w 
okresie braku sezonowego popy
tu ze strony bezpośredniego kon
sumenta przez spekulantów i od
przedawania następnie w sezo
nie z pokaźnym zyskiem.

Obecnie system ten uległ Już 
zmianie. Centrala Tekstylna gro
madzi towary sezonowe na swo
ich składnicach i rozprowadza do

sprzedaży detalicznej dopiero w 
przededniu sezonu. System ten 
zastosowany został ostatnio w 
sprzedaży fłanell i wełen płaszczo 
wych z niezłym wynikiem.

Ponadto Jedną z przyczyn prze 
dostawania się kretonów na wol
ny rynek Jest niewłaściwy sposób 
rozdziała talonów przez niektóre 
Rady Zakładowe. Zdarza się bo
wiem, że te same osoby w nie
których zakładach pracy otrzy
mują kilka razy w miesiącu talo
ny, a towary przez nie zakupione 
są sprzedawane handlarzom pry
watnym“.

C entra la  T e ks ty lna  zastoso
w a ła  środk i zapobiegawcze 
p rzec iw ko  dalszej „w ę d ró w 
ce“  k re tonów . Do R ad Z a k ła 
dow ych  należy teraz, aby „w ę  
drówkę“  tę ca łkow ic ie  
m ożliw ić .

1500 p roc. n o rm y  os iągnę li 
cieśle szczecińskiego PPB

Zespół c ie s ie lsk i szczeciń
skiego PPB osiągnął ostatn io 
znakom ite  w y n ik i pracy, dzię 
k i  zastosowaniu uproszczo
nych i  ulepszonych metod pra 
cy Cieśle Z. K rys iń sk i- S. 
Baca i  J. P aw la k  w raz z k ie  
ró w n ik ie m  zespołu E ugeniu
szem K u rsą  u s ta w ili w  ciągu 
8 godzin 623,6 m kw ., rusz
tow ań, w raz z zastosowaniem 
nadproży, w yko nu jąc  tym  sa
m ym  1520 proc. norm y. Zes
p ó ł K u rs y  p racu je  systemem 
taśm ow ym , co pozwala na o- 
slągnięcie ta k  dużej w yd a jn o  
ści pracy.

Szczecińskim  cieślom nie 
ustępują dekarze. A lb in  Jaku 
bowski, H e n ry k  R ra jn ia k , J. 
W a łkow i ak i  S. W łoch, deka
rze O ddzia łu  3 PPBZS poora 
w i l i  os ta tn io  sw ó j w łasny  re -
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ko rd , u k ła d a ją c  225 m  kw . 
dachu co s tanow i 1406 proc. 
norm y.

Zespół k o w a ls k i PPB —  ko 
w a l W. M o lk o w s k i w ra z  z po 
m ocn ik icm  W. S iko rsk im  — 
może poszczycić się rćw ń-eż 
p ię k n y m i w y n ik a m i pracy. 
W yko n a ł on m ianow ic ie  p rz y  
w y ro b ie  k la m e r c ies ie lsk ich 
821 proc. no rm y.

R A D I O
WTOREK — « PAŹDZIERNIKA

program I  na fali 1388,3 m
Program na dziś 8.35, na Jutro 

23.55, Sygnał czasu 12.00, Wiado
mości 12.01, 16.00, 20.00, 23.00, Wsze 
chnica 9,15, 21.10.

8.40 „Głos mają kobiety“ , 8.50 
9.35 Muzyka, 10.00 PCK, 10.10 Dri 
przedszkoli, 10.50 Informacje, 10.55 
Dla klas I  — n , 11.15 „Dziecko 
ulicy“ — Koszykowskiego (1), 11.35 
Pieśni, 12.25 Muzyka ludowa, 12.30 
Dla wsi, 12-55 Muzyka pudowa, 
13.25 Przerwa, 16.20 Kompozytor 
Tygodnia Rachmaninow, 17.00 Kon 
cert solistów, 17.30 „Atak na Pa
łac Zimowy“ — Kuczyńskiej, 17.50 
Muzyka rozrywkowa, 18.20 „Głos 
mają kobiety", 18.40 Recital for
tepianowy Sieriebriakowa, 19.15 
Montaż słuchowiskowy, 19.45 Ple 
śni chóralne, 20.40 Muzyka rozryw  
kowa, 20.55 Pamiętniki Kilińskle 
go, 21.30 „Pan Chopin opuszcza 
Warszawę“ — słuchowisko, 22.15 
„Na muzycznej fa li“, 23.10 Muzy
ka, 24.00 Koniec audycji.

Program n  na fali 395,8 m
Początek audycji 5.10, Wiadomo 

ści 5.15. 6.00, 6.45, 16.00, 20.00, 23.00, 
Program na dziś 7.05, 13.25, na ju 
tro 23.10, Wszechnica 8.15, 18.49.

5.20 Koncert dla świata pracy z 
Czechosłowacji, 6.05, 7.10, 8.00, Mu 
zyka, 6.35 Gimnastyka, 7.35 „Opo
wieść o Chopinie“ — Czartkow- 
skiego, 7.55 Repertuar kin 1 te
atrów, 8.35 Przerwa. 13.30. Muzy
ka obiadowa, 14.00 Z Życia Węgier 
14,-15 Wczasy akademickie, 14.35 
Dla chorych, 15.10 Dla szkół popo
łudniowych, 15.30 Dla dzieci, 15.50 
Muzyka, 17.00 Koncert rozrywko
wy, 17.45 SP, 18.00 Reportaż, 13.15 
Muzyka, 19.00 , filo zo fia  orężem 
walki klasowej“ .19.15 Transmisja 
z Konkursu Chopinowskiego, 20.45 
„Historia Królów i Papieży“, 21.00 
Koncert symfoniczny, 22.30 Frag 
ment powieści, 23.15 Reportaż z 
Konkursu Chopinowskiego, 24.00 
Koniec audycji.

stwem państwowym  w  ramach 
Generalnej D y re kc ji Przedsię
b io rs tw  A rtys tycznych .

J. K.
bolesnych obciążeń przeszłoś
ci, ja k im  jes t a lkoho lizm .

U W A G A !
Każdy p re nu m era to r naszego pisma, k tó ry  w p ła c i doda t

kow o 80 z ł za książkę,
noże zam ów ić następujące powieści, k tó re  ukaza ły  się 

w ram ach b ib lio te k  „T ry b u n y  L u d u ” , „G ro m a d y ” , „C h ło p 
sk ie j D ro g i”  i  „T ry b u n y  R obo tn icze j” : 

„O pow ieść o p ra w d z iw y m  cz łow ieku”  —  B orysa P olew oja 
„Ż yc ie  to  w a lk a ”  —  Jana L a f f i t te ’a 
„P la có w ka ”  —  B. P rusa 
„O jczyzna”  — W andy W asilew sk ie j 
„S ta ra  Baśń”  (dwa tom y) — J. I .  K raszewskiego 
„F a ra o n ”  ( trzy  tom y) —  B. Prusa 
„M a r t in  Czerw ony”  (dwa tom y) — M . A . Nexo

Z am ów ien ia  na ks ią żk i p rz y jm u ją :
K o lp o rte rzy  fab ryczn i, w szystk ie  p lacó w k i B- S. W. 

„P rasa ” , oraz listonosze i  doręczyciele w ie jscy.
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D w a  zw y c ię s tw a  po lsk ich  p i łk a r z y
Polska I

Mistrz Polski Stawczyk przemaicia w imieniu sportow
ców

A pe l spo rtu  po lsk iego 
w M iędzynarodow ym  
D n iu  W a lk i o P okó j

45-tysięczne rzesze pub licz 
ności zgromadzone na stad io
n ie  W ojska Polskiego uczest
n iczy ły  w  uroczystym  A pe lu  
sportu  polskiego, ja k i odby ł 
się w  M iędzynarodow ym  D n iu  
W a łk i o P okó j, przed m iędzy
państw ow ym  meczem p i łk a r 
sk im  Polska — B u łga ria .

W  loży honorow e j stadionu 
za ję li m iejsca: członek Rady 
Państw a, w icem arszałek S e j
m u — Z am brow sk i oraz 
cz łonkow ie  Rządu z P rem ie 
rem  C yrankiew iczem  i  M a r
szalk iem  Ż ym ie rsk im  na cze
le Obecni b y li rów nież: am 
basador ZSRR — Leb ied iew  i 
radca Am basady B u łga rsk ie j 
—  Spaś K azand ie ff.

P u n k tu a ln ie  o godz. 14 na 
bo isko w kracza ją  ow acy jn ie  
w ita n e  reprezentacje  poszcze
gó lnych p ionów  i  zrzeszeń spor 
tow ych , niosąc sz tu rm ów k i i 
sztandary o barw ach swoich 
zrzeszeń. Na czele ko lu m n y  ma 
szoruje g rupa  ZM P -ow ców . 
G rupę dzia łaczy sportowych, 
reprezen tu jących  G łów ny U - 
rząd K u ltu ry  F izycznej, Zw iąż 
kow ą Radę K u ltu ry  F izycznej 
i  S portu  oraz wszystkie p o l
skie zw iązk i sportowe — pro
w adz i akadem ick i m is trz  św ia 
ta  — Stawczyk. Za n im i masze 
ru ją  studenci i  s tuden tk i A -  
kad em ii W ychow ania F izycz
nego Akadem ick iego Zrzesze
n ia  Sportowego oraz żyw o o- 
k la sk iw a na  delegacja lu d o 
w ych  zespołów sportow ych , 
k tó re j dziewczęta w y s tą p iły  w  
s tro jach  reg iona lnych . D a le j 
doskonale p rezen tu jący się 
sportow cy „L e g ii’ oraz Z rze
szenia Sportowego „G w a rd ia ” . 
G rupę sportow ą zw iązków  za
w odow ych o tw ie ra ją  „B u d o 
w la n i”  w  dresach ko lo ru  ce
g ły . N astępn;e kroczą o w acy j
n ie  w ita n i cz łonkow ie  ZS — 
„G ó rn ik ” , „K o le ja rz e ” , S pó j
n ia ” , „O g n iw o ” . Pochód za
m yka  p ię k rre  p rezen tu jący się 
zespół „Z w ią zko w ca ” .

Po de filadz ie  na pod ium  
w chodzi S tawczyk, ch luba p o l
sk ie j le k k ie j a tle ty k i. W  im ie - 
n 'u  sportow ców  całej P o lsk i o- 
świadcza on, że — robotn icy,

studenci, ch łop i i  in te lig en c i 
pragną przez podniesienie tę 
żyzny fizyczne j swego narodu 
p rzyczyn ić  się do w a lk i o po 
kó j. „P rzez codzienną w y tężo 
ną w a lkę  o upowszechnienie 
k u ltu ry  fizyczne j i  w yso k i po 
ziom  ideow y sportu  po lsk ie 
go, przez w a lkę  o zdrow ie , 
sprawność fizyczną i  wszech
s tronn y  rozw ó j m łodzieży o - 
raz mas pracu jących —  bę
dziem y um acniać Polskę L u 
dową — potężne ogn iw o św ia 
towego fro n tu  pokoju.

Będ jrem y zacieśniać w ięzy 
p rzy jaźn i ze sportow cam i w ie l 
kiego Z w ią zku  Radzieckiego i  
k ra jó w  de m okra c ji ludow e j, 
w a lczącym i o te  same co m y 
idea ły  —  o postęp i  pokój.

S portow cy po lscy doceniają 
w  p e łn i o lb rzym ią  doniosłość 
naszego b ra te rsk iego sojuszu 
ze Z w iązk iem  R adzieckim  i  
k ra ja m i de m okra c ji ludow e j w  
walce o t rw a ły  pokó j i  um oc
n ien ie  naszej- n iepodleg łości i  
bezpieczeństwa P olski.

B ędziem y zwalczać zdecydo 
w an ie  w  swych szeregach 
w sze lk ie  o b ja w y  nacjonalizm u, 
w sze lk ie  p ró by  szerzenia im 
pe ria lis tyczne j propagandy, 
w sze lk ie  tendencje do osłabie
n ia  naszej ideowej łączności 
ze Z w ią zk iem  R adzieckim  i  
k ra ja m i de m okra c ji ludow ej, 
k roczącym i w spólną z nam i 
drogą” .

Jeszcze n ie  u m ilk ły  b u rz li
we ok lask i po przem ów ien iu  
S tawczyka, gdy na stadion 
w pada ją  w ita ne  nową fa lą  en 
tuz jazm u sztafety m o tocyk lo 
we z całego k ra ju , p rzyw ożą
ce m e ld u n k i w o jew ódzk ich  k o 
m ite tó w  obrońców  poko ju . W y 
pe łn ione do ostatniego m ie j
sca try b u n y  trzęsą się od b ra w  
i o k rzykó w  na cześć po ko ju  i 
sportu  polskiego. Ludność W ar 
szawy jeszcze raz zam anife
stowała swoje oddanie sp ra 
w ie  po ko ju  i  pragn ien ia  tw ó r 
czej p racy d la  odbudow y k ra 
ju .

Po apelu sportu  polskiego 
rozpoczął się mecz Polska —  
B u łga ria .

„O g n iw o 44 (W arszawa) zdobyło  
drużynow e m istrzostw o 

w le kko a tle tyce
P O ZN A Ń . (PAP). —  Roze

grane w  Poznaniu drużynow e 
m is trzostw a lekkoa tle tyczne 
P o lsk i w  k o n k u re n c ji m ęskie j 
zakończyły  się zwycięstwem  
warszawskiego „O g n iw a ” , k tó 
re  zdobyło 24.643 p k t. Do suk
cesu tego p rzyczyn i! _ się w  
g łów ne j m ierze G ie ru tto , k tó 
ry  za ją ł w  k u li,  dysku i  w  o- 
szczepie p ierwsze m iejsca. W 
rzuc ie  oszczepem G ie ru tto  u - 
zyska ł na jlepszy pow o jenny 
w y n ik  —  60,90 m.

Ze zwycięskiego zespołu w y  
ró ż n ił się O głobin, k tó ry  w y 

ró w n a ł sw ój re ko rd  życ iow y w  
biegu na 110 m. p. p ł. —  15,6. 
C za jkow sk i doskonale rozegra ł 
tak tyczn ie  bieg na 1.500 m, u - 
zysku jąc swój reko rd  życ iow y 
4:11,4 m in . W  Skoku o tyczce 
słabo w yp a d ł M orończyk, k tó  
r y  z ledwością przeszedł w y 
sokość 3,30 m.

O d ru g im  m ie jscu w  k la s y -

f ik a c j i  końcow ej, k tó re  na r a 
zie za jm u je  A Z S  (W rocław ) 
22.946 p k t. przed A Z S -em  (Po
znań) 21.858 p k t, zadecydują 
jeszcze w y n ik i nieobecnego 
S tawczyka. P ozn rńczyk będzie 
s ta rto w a ł w  biegu na 100 m, 
110 m  p. p ł. oraz w  Skoku w  
da l we w to re k  4 bm . Czwarte 
m ie jsce zaję ła „C ra cov ia ”  
20.805 p k t, p ią te  „G w a rd ia ”  
(Bydgoszcz) 20.585 pkt., a szó
ste „W a rta ”  20.240 pk t.

Zawody o trzym a ły  bardzo u -  
roczystą oprawę. Do zaw odni
ków  p rze m ów ił prezes P Z L A  
d y r. Foryś oraz b. m is trz  P o l
sk i R u tko w sk i, k tó rz y  w  
swych przem ów ien iach podkre 
ś l i l i  n iezłom ną w o lę  spo rtow 
ców  P o lsk i, um ocnien ia  poko
ju . W zlo t 2 tys. go łęb i ozna j
m ił m ieszkańcom  Poznania, że 
sportow cy w ie lkopo lscy za
wsze stać będą na straży po
ko ju .

W  obecności 45 tysięcy w i
dzów reprezentacja p iłka rska  
Polski dzięki o fia rne j i am bi
tne j grze pokonała reprezenta
cję B u łg a r ii 3:2 (3 :1 ). B ram 
k i dla Polski zdobyli: C ieślik 
2, A lsze r 1, dla B u łg a r ii —  
Spasow i Bożkov. Stosunek 
rzu tów  różnych 5:4 dla Polski. 
Sędziował W ęgier Karam assy.

.S k ład y  drużyn: B U Ł G A - 
R iA :  Sokołow (N inczew ), Or- 
m andiew-Apostołow , Petkow- 
Dimezew-Monczew, M ilanow - 
Spasow-Laskow-Star.kov (Cwet 
kov)-Bożkow.

P O LS K A : R yb ick i, Gędłek- 
Bar w ińsk i, Suszezyk-Parpan- 
Jab łoński I I ,  A lsze r-C ieś lik - 

icarz-Patkolo-M am oń.
W iadom ości o poziomie tego 

rocznej p iłk a rs k ie j reprezenta 
ej i bu łg a rsk ie j, k tó re  nadcho
dz iły  z B u łg a r ii, a ostatn io ró 
wnież z Czechosłowacji nie by 
ły  an: r.a jo tę  przesadzone. Po 
w czorajsze j grze B u łga rów  nie 
dz iw im y się optym istycznym  
wypow iedziom  zawodników, 
trene ra  oraz dziennikarza b u ł
garskiego, k tó rzy  po przy jeź- 
dzie do "Warszawy da li w yraz 
niezachwianej pewności, że zej 
dą z boiska warszawskiego ja -' 
ko zwycięzcy. A czko lw iek goś
cie. meczu nie w y g ra li, a na
w et m og li go przegrać w  w yż
szym stosunku, to jednak za
dem onstrowali w idow n i p iłkę  
nożną w  św ietnym  wydaniu. 
K ażdy z B u łga rów , to  zawo
dn ik  technicznie dobrze w y 
szkolony, um ie jący panować 
nad p iłk ą  i  nadawać je j po
żądany przez siebie k ie runek. 
Jako całość zespół w ykaza ł 
zgranie i zrozum ienie dla g ry  
zespołowej. Co na jbardz ie j 
wpadło w  oczy, to  łatwość 
przerzucania się w  raz ie  po
trzeby z g ry  przyz iem ne j do 
pó łgórne j, p rzy  czym  s trza ły  
b y ły  lekko plasowane w  s tro 
nę swoich napastn ików. Z ta 
k iego lekko plasowanego strza 
łu  z przerzutem  B u łg a ria  zdo 
by ła  prowadzenie.

Dlaczego jednak B u łga rzy 
p rze g ra li ?

D rużyna polska pob iła  goś
ci ich w łasną bronią, to jes t 
tempem, bojowością, i  co u 
nas zdawało się je s t nie do o- 
siągnięcia, to  n iem al rów no
rzędną techniką. Odnosi się to 
zwłaszcza do l in i i  napadu, k tó  
ra  poza niedysponowanym 
Maraoniem zdała egzamin na

Spasow

piątkę. M iiifo  przew agi gości, 
w  d rug ie j połow ie meczu, go
spodarze dzięki o fia rn e j grze 
s tanow ili równorzędnego prze
c iw n ika , a w  l in i i  napadu by li 
może szybsi, g roźn ie js i, am bi
tn ie js i i  lep ie j s trza łow o dy
sponowani. N apastn icy w a l
czy li skutecznie o p i łk i,  a każ
dy ich wypad b y ł groźny, sie
jąc zamęt w  defensywie b u ł
ga rsk ie j. Jesteśmy przekona
ni; że k ie row n ic tw o drużyny 
p iłk a rs k ie j będzie m ia ło  pre
tensję do swego znakom itego 
bram karza Sokołowa, k tó ry  
g ra ł nieco nonszalancko p rze 
byw ając w ięcej w  po lu  k a r 
nym , n iż w  bramce. Sokołow 
naszym zdaniem z a w in ił d ru
gą i  trzec ią  bram kę. Po p rze r
w ie zosta ł on zm ieniony.

Polacy odnieśli bezspornie 
zasłużone zwycięstwo i  osią
gnęli je  w  momencie, k iedy  już  
za traca li w ia rę  we w łasne si
ły , a w  ca łym  k ra ju  na podsta 
■wie słabej g ry  drużyn lic o 
wych już  od dawna m ów i się 
o k a ta s tro fa ln ym  spadku p i łk i 
nożnej.

P iłka rze  polscy we w czo ra j
szym meczu —  zwłaszcza 
orzed przerw ą —  zabłysnęli 
dawno niew idzianą form ą. 
P ierwsze m iejsce należy się 
C ieś likow i, k tó ry  dobrze g ra ł 
w  polu, b y ł szybki i  dużo 
s trze la ł. Żyw io łow ą g rą  po rw a ł 
za sobą A lsze ra  i  Patkolę. Świ- 
carz nie zaw iódł, aczkolw iek 
jeszcze g ra ł za dużo in d y w i
dualnie, w sku tek czego s tra c ił 
w iele p iłek . Parpan, jako śród 
kow y pom ocnik, do trzym a ł 
k ro ku  ru tynow anym  p iłkarzom  
Laskowowi, S tankoyow i i  Spa- 
sowowi, rozb ija ją c  skutecznie 
ich precyzyjne zagran ia. Obok 
niego dobrze g ra ł Suszczyk, 
k tó ry  zas ila ł napad dobrym i 
p iłka m i. Jab łoński w ypadł 
znacznie gorze j. Obrońcy nie 
zaw iedli, a R yb ick i, k tó ry  
dw ukro tn ie  pięknie b ro n ił, na 
ogół w yka zyw a ł zdenerwowa 
nie i  niepewność.

"W drużynie gości im ponował 
swym  spokojem środkowy na
pa s tn ik  Lasków , k tó ry  świet

— Bulgaria I
nie rozdaw ał p i łk i swoim 
współgraczom , a sam często z 
powodzeniem zm ien ia ł pozycje. 
Obok niego dobry Stankov 
oraz obaj skrzyd łow i, um ie ją 
cy przeforsować p iłkę  aż pod 
lin ię  bramkową. Stopper go
ści —  Dimezew, nie m óg ł u-< 
trzym ać w  ryzach C ieślika, 
k tó ry  przeważną ilość po je
dynków  z n im  w yg ryw a ł. Lewy 
pomocnik Petkow  b y ł znacznie 
lepszy w  ofensywie n iż w de
fensywie. Menczew na praw e j 
pomocy staczał zacięte boje z 
Patko lą  i  udało mu się un ie
szkodliw ić M amonia. N a js ła b 
szą fo rm ac ją  B u łga rów  by ło  ich 
tr io  obronne. Obrońcy g ra li 
niepewnie, nerwowo, dopusz
czając się licznych kiksów. Pc . 
p rzerw ie , w ystępujący na bram  
ce N inczew w ypad ł lep ie j od i 
Sokołowa. W  sumie B u łga rzy  
zag ra li m n ie j skutecznie, m a
jąc  n iew ą tp liw ie  swój słaby 
dzień.

L tn .
*

Przebieg g ry
Grę rozpoczynają Bułgarzy, 

tracą jednak  odrazu .piłkę, Kló 
rą  napad p o lsk i podprowadza 
aż pod b ram kę Sokołowa, 
gdzie obrońca A posto łow  w y 
kopem  w y jaśn ia  groźną sy tu 
ację. Za ch w ilę  napad gości 
z k o le i przeprowadza a tak i  Ry 
b ic k i w  śm ia łym  wypadzie 
chw yta  p iłkę . G ra je s t bardzo 
szybka. Po k i lk u  obustron
nych akc jach można się już  
zorientować, że zarówno w  d ru  
żynie po lsk ie j ja k  i  b u łg a r
sk ie j doskonale g ra ją  praw e 
s trony  napadu.

Szybkość graczy po lsk ich  
jes t zdum iew ająca! Są on i za
wsze p ie rw s i p rzy p iłce  i a ta
k i ich  sta ją  się coraz częstsze 
W 6 m. n ie  w ie le  b rakow a ło  
aby p iłk a  znalazła się w  sia t 
ce bu łg a rsk ie j. Po p iękne j cen 
trze  A lszera p iłk ę  dostaje Cie 
ś lik  i  strzela... w  górną pop
rzeczkę. B u łga rzy  są w idocz
nie zaskoczeni tem pem  i  szyb 
kością graczy polskich. Cieś
l ik  dw o i się i  tro i, będ.ąc m o
torem  całego napadu.

W 9 m. B u łga rzy  p rzepro
w adza ją p iękną akcję w  polu; 
podają sobie w  biegu p iłk ę  z 
nogi na nogę i  ostatecznie M i 
łanów  strze la  — ale na aut. 
W  m in u tę  późn ie j A lsze r jest 
p rzy  piłce, podciąga ją  nap
rzód i  zam iast centrować — 
strzela n iegroźnie.

B ram ka rz  Soko łow  gra dość 
ryzykow n ie , stojąc dalekc 
przed bram ką. Również ty ły  
d ru żyny  b u łg a rsk ie j n ie  są 
zbyt pewne i  nie p o tra fią  n i
weczyć a ta ków  po lskich . W 
przec iw ieńs tw ie  do tego obreń 
sy polscy g ra ją  doskonale a w  
pomocy Parpan i  Suszczyk me 
zawodzą w  na jg roźn ie jszych 
sytuacjach.

G ra staje się coraz żywsza 
i  szybsza. W 13 m in . M ila n ó w  
strzela m ię kk im , górnym  strza 
łem , k tó ry  R y b ic k i w y b ija  na 
róg. Polacy g ra ją  w p ros t kon 
certowo. Raz za razem, p rzy 
n ieusta jącym  dopingu 45 tys ię  
cznej w id o w n i napad polsk: 
(g łów n ie  p ra w a  strona), pod
jeżdża pod b ram kę gości, a 
każda taka akc ja  groz i zdoby 
ciem  b ra m k i. W 15 m in . po 
centrze A lszera A posto łow  
b ro n i g łow ą s trza ł Patko lo . Za 
ch w ilę  d ru g i s trza ł C ieślika 
przechodzi tuż  obok słupka.

W 18 m in . sędzia d y k tu je  za 
fa u l na p o lu  b ra m ko w ym  Pol 
s k i rz u t w o ln y  bezpośredni. 
S trzela go iLaskow. G órna p ił 
ka, strzelona dość le k k o  —  ale 
bardzo dok ładn ie  — tra f ia  w 
w  le w y  róg i  w pada od s ia tk i 
po lsk ie j. B u łg a ria  p row adz i 
1:0. Goście zaczynają teraz 
grać m n ie j ne rw ow o i  chaoty 
ranie. W 20 m in uc ie  za fau l 
Parpana sędzia d y k tu je  zno
w u  rz u t w o lny , k tó ry  ty m  ra 
zem b ro n i R y b ic k i w yb ic iem . 
P rzychodzi fa la  a ta ków  bu łgar 
skich. D w u k ro tn ie  s trz a ły  L a 
skowa i  Stawkowa przechodzą 
obok słupków . Z  k o le i następu 
je  seria a taków  po lsk ich .

W 25 m in . Suszczyk podaje 
do -przodu, p iłk ę  o trzym u je  
Cieślak i  s trze la  w y ró w n u ją cą  
bram kę, obok wybiegającego 
Sokołowa. Za c h w ilę  znowu 
strzela — ale ty m  razem  bram  
ka rz  bu łg a rsk i jes t na stano
w isku .

W  29 m in . po a ta ku  B u łga 
ró w , pow sta je  g roźny m om ent 
pod b ram ką P o lsk i, w y jaśn io  
ny  przez B arw ińsk iego . W  31 
m in . doskonale przem yślana 
i  w yp racow ana akc ja  gości za 
la m u je  się na;., s łupku , k tó ry  
u c h ro n ił Polskę od pewnej 
b ra m k i. W  32 m in . m ałe niepo 
rozum ien ie  na bo isku. Sędzia 
n ie  uznaje b ra m k i s trzelonej 
przez P olaków , gdyż przed tym  
b y ł fau l, za k tó ry  d y k tu je  
rz u t w o lny .

W  35 m in . na jlepszy gracz 
napadu po lskiego C ieś lik  w y 
ry w a  się do przodu i  nr.mo 
p rze trzym yw an ia  przez obroń 
ców bu łgarsk ich  strzela drugą 
bram kę. Polska p ro w a dz i 2:1. 
Już w  3 m in . późnie j znowu 
gorący m om ent pod bram ką 
B u łg a rii. S trza ł C ieślika, obro 

■f p ion y  przez bram karza dob ija  
A lszer. 3:1 d la  P o lsk i! Na w i
dow n i entuzjazm . Jeszcze k i l  
ka sporadycznych a k c ji obu 
drużyn, jeden bezpośredni w o l 
ny  d la  P o lsk i, zepsuta akcja

3:2 (3:1) Polska B Bułgaria B 1:0 (0 :0)
(TE LE FO N E M  OD NASZEG O  SPECJA LNEG O  W Y S Ł A N N IK A )

ijaskow
napadu przez M am onia i  gw i 
zdek sędziego, będący sygna
łem  zakończenia p ierw sze j po 
ło w y  meczu.

Po p rze rw ie  w  bramce B u ł
g a rii zam iast Sokołowa w ) " ^  
p ił M inczew. Początkowo P o
lacy są w  ataku, później je d 
nak zaczynają grać dużo sła
b ie j n iż  przed przerw ą. Już w 
p ierw sze j m inuc ie  po kom 
b in a c ji A lszer — C ieślik, p :łkę  
dostaje Sw icarz, k tó ry  jedna ł: 
me p o tra f ił w yko rzystać dogod 
nego m om entu (M inczewa nie 
by ło  w  bramce). Za ch w ilę  A l 
szer cen tru je  —  i  znow u S w i
carz pud łu je . O brona i  pomoc 
polska ma pełne ręce roboty. 
Parpan b ro n i n ie je dn okro tn  e 
w  groźnych m om entach Jed
nak B u łga rzy w yd a ją  się tro  
chę zrezygnowani i  do w ie lu  
p iłe k  n ie  dochodzą. Począw
szy jednak od 15 m in . goście 
zaczynają „du s ić “  i  a ta ku ją  
raz za razem. Polacy g ra ją  n? 
u trzym an ie  w yn iku .

W 16 m in . sędzia boczny Bu 
k o \ k i  w  toku  o fensyw nej ak 
c ji fiu łga rsk ie j zaczął sy
gnalizow ać c h o rą g ie w ^  fau l. 
Gracze polscy przesta li 
grać, m im o, że sędzia g łó 
w n y  nie  da ł żadnego znaku, 
(gw izdkiem ). B u łga rzy  g ra li 
da le j i  bez w y s iłk u  s trz e li li 
b ram kę (Bożkow). Pośrednią 
w in ę  za to ponosi sędzia B u
kow sk i, a bezpośrednią — sa
m i nasi gracze.

B u łga rzy  m a ją  teraz w y ra ź 
ną przewagę i  za wszelką ce
nę chcą uzyskać w yrów nan ie . 
Polacy b ron ią  się bardzo dob
rze i  o-d czasu do czasu prze
prow adza ją  ko n tra ta k i. Dw a 
s trza ły  M am onia i  Suszczyka 
tra f ia ją  w  poprzeczki. Zespół 
po lsk i g ra  coraz chaotycznie j. 
W 29 m in . po centrze Bożko
w a p iłk ę  w  w yso k im  doskoicu 
chw yta  na g łów kę Lasków  - 
zderzając się z R yb ick im  ■ 
k ie ru je  ją  do s ia tk i. B ra m k i 
te j sędzia je dn ak  nie uznaje, 
dopa tru jąc  się fau la . '

G ra jes t dużo słabsza niż 
przed p rzerw ą. W yrów nan ie  
stale Wisi w  pow ie trzu . W 39 
m in . Parpan „ ro b i“  rękę aa 
po lu  b ram kow ym , na szczęście 
rzu t w o ln y  bezpośredni P et
kow  p rze s trze liw u je  ponad po 
przeczką. K ilk a  a taków  b u ł
garskich . k tó re  za łam ują się 
na P arpan ie  i  B a rw iń s k im  
kończą drugą połowę meczu.

(D )

Opinie o m eczu
Prezes PZPN 

inż. P rzew orsk i
„D ru żyn a  po lska w yg ra ła  

ca łkow ic ie  zasłużenie. Do 
p rze rw y  reprezentacja  nasza 
g ra ła  bardzo dobrze i  by ła  w  
stan ie  „ro-złożyć“  n a jg ro źn ie j
szego p rzec iw n ika . Szkoda, że 
n ie  t r a f i ła  na Danię. G rą B u ł
ga rów  nie  by łem  zachwycony. 
Spodziewałem  się czegoś le p 
szego. Za na jlepszych graczy 
w  d rużyn ie  po lsk ie j uważam  
C ieślika  i  P a tko lo  w napadzie 
oraz Panpana i  Suszczyka w 
defensyw ie“ .

Trener PZPN — 
Wacław Kuchar

„N aś i g ra li bardzo dobrze. 
B u łga rzy  m ie li: słabszy dzień 
N a jleps i z P o laków : C ieś lik  
Parpan i  Suszczyk“ .
Trener drużyny bułgarskiej 

—  I la jd u  A n d o r:
„P o lska  do p rze rw y  gra ła 

bardzo dobrze. M o i chłopcy 
g ra li dz is ia j jeden ze s łab
szych meczów. Wszyscy z n ich  
g ra li źle. Publiczność zacho
w y w a ła  się n iezby t odpow ied
nio, n ie  m óg łbym  się rów n ież 
zgodzić ze w szys tk im i decyzja 
m i sędziego głównego i  sę
dz iów  bocznych. Uważam , że 
b ram ka  strze lona przez Las
kow a głow ą b y ła  na jzupe łn ie j 
p ra w id ło w a  i  należało ją  u z 
nać“ .

*
Publiczność gorąco ok lask i

w a ła  dobre zagrania P o laków  
i  B u łga rów , p rzy  czym  każ
dy  p o lsk i a tak na bram kę prze 
c iw n ik a  b y ł dopingowany. Ni? 
stety w śród 45-tysięcznej ku l 
tu ra ln e j w id o w n i, znalazła się 
garstka w y ro s tkó w  -  łobuzów, 
k tó ra  n ie  zważając na dobre 
obyczaje sportow e i  tra d ycy j 
ną gościnność polską, w  mo
m entach niezadowolenia z o- 
rzeczeń bu łgarskiego sędziego 
lin iow ego atakow a ła go słów 
nie  oraz obrzucała k u lk a m i z 
pap ieru  i  ja b łka m i. Szkoda, że 
łobuzów  tych nie  udało się 
przy łapać i  przekazać m il ic ji .

S O FIA . — Jedyną bram kę 
dnia zdobył w  56 m inucie  z 
rzu tu  wolnego Baran. Sędzio
w a ł D.orogy (W ęgry). W idzów 
25 tysięcy.

S kład d rużyn :
Polska B : Jurow icz, Sobko- 

w ia k  — Flanek, Słoma — Wie 
czorek -  B rzozowski, Ilogen - 
d o rf -  Baran — Czapczyk 
(Kohut), K o h u t — (M uskała) 
W iśniewski.

B u łga ria  B : A ndre jew . A p o 
sto łow  I I  — K lew a , Padew — 
S ok irow  — M anołow , A rg iro w  
—  Tateczniew, (K u łago jew ) — 
Kardaszew, (Paczediew), U ra 
nów, D ym itró w .

P iłka rze  rep rezentac ji P o l
ska B odnieś li w ie lk i sukces, 
zwyciężając na gorącym  te re 
nie w  S o fii 1:0. Zw ycięstw o na 
szej d ru żyn y  jest zasłużone. 
B y liśm y  drużyną  lepszą  ̂ tak 
technicznie, ja k  taktycznie, a 
że w yg ra liśm y  zaledwie 1:0, 
należy w in ić  w łasny a tr k tó 
ry  u ja w n ił w szys tk ie . b ra k i, 
zaobserwowane w  czas.e ostat 
n ich m eczów ligow ych : b rak 
dyspozycji strza łow e j i n iezbyt 
um ie ję tne  wychodzenie na po
zycje. M og liśm y w ygrać zna
cznie w yże j, gdyby W iśn iew 
sk i zrea lizow a ł te w szystkie 
dogodne m om enty, k tó re  mu 
się nadarza ły . N ieste ty  nasz le 
w o skrzyd ło w y w y b itn ie  jest 
n iedysponow any i  p rzegryw a ł 
n iem al każdy po jedynek z bar 
dzo zresztą słabym  Aposto ło- 
wem  I I.

B u łga rzy n ie  są wcale tacy 
groźni za ja k ic h  uchodzili. Ich 
reprezentacja B, to zespół b a r

dzo n ie rów ny, w  k tó ry m  obok 
napraw dę doskonałych p iłk a 
rzy w idz ie liśm y słabeuszy. Go
spodarze zaprezentowali dużą 
szybkość, zdecydowane w k ra 
czanie w  akcję, g ra ją  jednak 
zbyt ostro. K ażdy ich atak gro 
z ił niebezpieczeństwem k o n tu 
zji-

N a tychm iast po gw izdku  Po 
lacy p rze jm u ją  p iłk ę  i  suną do 
przodu. A ta k  kończy się je d 
nak autem. Gra jest w yrów na 
na ze zm iennym i napadami 
S topniowo jednak B u łgarzy 
w yw a lcza ją  sobie przewagę. 
Jednak a tak ich podobnie ja k  
nasz cho ru je  na indo lencję  
strzałową. Polacy b re riią  się 
bardzo energicznie, obaj nasi 
obrońcy oraz cała pomoc da
ją  w  ty m  Okresie popis gry. 
N iezaw odny jest rów n ież  Juro  
wicz. In te rw e n iu je  z w ie lk im  
spokojem  pew nie i  skutecznie. 
P ierwsza po łow a kończy się 
m im o nieznacznej przewagi 
B u łga rów  w y n ik ie m  0:0.

Po p rze rw ie  Polacy przystę
pu ją  do jeszcze energ iczn ie j
szych ataków , akcje  nasze są 
jednak bardzo często pow strzy 
m ywane przez defensyw ę b u ł
garską, w  sposób niezgodny z 
przepisam i. Po je dn ym  ta k im  
fau lu , w  k tó ry m  Padew roz
łoży ł K ohu ta , B aran  strzela 
wolnego s ilnym  szczurem z od 
ległości około 25 m e tró w  od 
b ra m k i i  jest 1:0. G arstka Po
laków  na w id o w n i energicznie 
m an ifes tu je  swą radość.

W  17 m inucie  Czapczyk,.. k tó  
ry  g ra ł w y ją tkow ro słabo scho
dz i z boiska, a jego pożyję  za j-

m u je  K ohut. Na m iejsce K<ri 
hu ta  na lew ym  łączn iku  wch* 
dzi M uska ’ a. Zm iana ta nie* 
w ie le  jednak popraw ia  grę n* 
szego napadu. Pełnowartościo
w a ' jest ty lk o  praw a strona» 
gdzie doskonale zagryw a ją  3a 
ran i Hogendof. Lewa strona 
m arnu je  w sze ik ’e m ożliw e oka 
zje. Pod koniec B u łgarzy, któ- 
rzy  encrg'.czaie wal-c-za o rctfli® 
mocno orzyclSi^sjći, 3 ich n<łj* 
lepszy gracz Paczediew, u w ij*  
się po bo isku ja k  huragan. 
s ilk i gospodarzy n ie  da ją  r®- 
zu lta tu  Polacy schodzą z bo* 
iska ja ko  zwycięzcy. P ub lic ** 
ność w ita  P olaków , ok laskam *

W  zespole po lsk im  na w y“ 
różn ienie zasłużył przede wszy 
s tk im  Jurow icz. Jego udane i® 
terw encje  w y w o ły w a ć / na 
w id o w n i huragan b raw . Dobra 
nota na leży się rów n ież  pari® 
obrońców S obkow iak —  F i» ' 
nek, k tó rz y  z pow odzen ie^ 
ro z b ija li a ta k i przec iw n ika . 
pomocy, k tó ra  g ra ła  równic® 
spokojnie, należy w yróżn ić  S» 
mę i  Brzozowskiego a dale) 
W ieczorka. W  ataku wreszci® 
poza parą Baran —  Hongen- 
do rf, wszyscy b y li zdecydowa
n ie  słabi. W  drużyn ie  bu łgar
skie j na jlepszym i b y li:  Parzę' 
d iew , A rg iro w , Padew i  Soki
row .

Mecz m ia ł uroczystą opraWC- 
Rząd reprezentow a ł tow . R®3' 
ko  D am ianów , przewodnicząc/ 
bu łgarsk ich  Zw. Zaw.

Sędzia spotkania W ęgier D° 
rogy nie b y ł a rb itre m  obiek
tyw nym .

D rużyna polska powraca 
k ra ju  samolotem we w torek.

(g)

Z walk bokserskich 
o mistrzostwo I  i I I  Ligi

„W A R T A “ -Z W IĄ Z K O W IE C  — 
„C R A C O V IA “ -O G N IW O  11:5.

Rozegrany w  Poznaniu mecz 
pięśc iarsk i o m is trzostw o I I  
L ig i m iędzy „W a rtą “  -  Z w ią z 
kowcem  i  „C ra co v ią “  O gn i
w em  zakończył się zw yc ięst
wem  poznaniaków  w  stosunku 
11:5. Gospodarze b y li zespołem 
lepszym  technicznie i  kon d y 
c y jn ie  i  w y g ra li ca łkow ic ie  za 
służenie.

W y n ik i spotkań (na p ie rw 
szym m ie jscu zawodnicy poz
nańscy):

W  w . muszej —  M ane lsk i 
zw ycięży ł przez t. k. o. w  I I I  
rundzie  Dom ańskiego;

W w. kogucie j —  L ie d tke  w y 
g ra ł wysoko na p u n k ty  z Gó
reck im ;

w  w. p ió rko w e j — Szym ań
sk i po słabej w a lce uzyska ł 
p rob lem atyczne zw ycięstw o 
nad Baranem ;

w  w . le k k ie j —  K a z im ie r- 
czak u leg ł w  d ru g im  starciu 
przez k. o. Szczerbowskiem u;

w  w. pó łśredn ie j —  R a ta j
czak po na jładn ie jsze j walce 
dn ia , prowadzonej w  bardzo 
szybkim  tem pie, zrem isow a ł ze 
Stysiałem .

w  w. średnie j B ia łe ck i — 
przegra ł w ysoko na p u n k ty  z 
Rapaczem;

w  w. pó łc iężk ie j —  F ranek  
zdobył p u n k ty  w a lkow erem ;

w  w. c iężk ie j M a je w sk i w y 
g ra ł z Berezińsk im , k tó ry  w  
d ru g ie j rundzie  zrezygnował z 
dalszej w a lk i.

W  r in g u  sędziował ob. Nowa 
kow sk i (W arszawa), na p u n k ty  
ob. ob. S tępień (Łódź), Ć w ik 
liń s k i i  P ió ra  (Śląsk).

W idzów  około 7 tysięcy.

Ł K S  „W Ł Ó K N IA R Z “  — 
„K O L E J A R Z “  (PO ZN AŃ ) 16:0

W  now oo tw arte j h a li sporto 
w e j W IM A  odby ł się mecz 
bokserski m iędzy „Ł K S -W łó k -  
n ia rz “  i  poznańskim  „K o le ja 
rzem “  z c y k lu  rozg ryw ek  o m i 
strzostwo I I  L ig i,  k tó ry  zgro
m adził ponad 6.000 w idzów .

Spotkanie „Ł K S -W łó k n ia rz “ 
—  „K o le ja rz “  (Poznań) zakoń
czyło się zw ycięstw em  gospo
darzy 16:0. Najlepszą w a lkę  
stoczyli Dębisz z Każm iercza 
k iem . Z w yc ię ży ł zdecydowa-

„D ynam o“ —  
„Spartak“  5 : 4  ( 1 : 1 )

M O S K W A  (PAP) W  obec
ności 50.000 w id zó w  odby ł się 
w  M oskw ie  mecz p iłk a rs k i z 
c y k lu  rozg ryw ek  o m is trzos t
w o ZSRR m iędzy kandyda ta 
m i do -ty tu łu  m istrzow skiego: 
„D ynam o“  (M oskwą) i  „S p a r
ta k “  (M oskwa). Spotkanie za
kończyło  się ciężko w y w a l
czonym  zwycięstwem  „D y n a 
m o“  5:4 (1:1).

D z ięk i - tem u zw ycięstw u 
„D yn am o" um ocniło  swą pozy 
c ję  leadera rozg ryw ek, m ając 
po 31 grach 51 pkt. Na d rug im  
m ie jscu zna jdu je  się C D K A  —
47 pkt. przed „S pa rta k ie m “  —
48 pkt.

n ie  łodzian in , dem onstru jąc 
dobrą form ę.

W y n ik i w a lk  przedstaw ia ją  
się następująco (na p ierw szym  
m ie jscu pięściarze Ł K S -u ): w  
w. muszej K a rg ie r zwycięży! 
przez t. k. o. w  I I  rundzie  L icz  
bo rka; w  kogucie j M a łeck i w y  
p u n k to w a ł Janoszka; w  p ió rko  
w e j M azu r zw ycięży ł na punk 
ty  W ytyka ; w  le k k ie j K a w - 
czyński pokona ł na p u n k ty  
Sw iderskiego; w  póŁśredniej 
Dębisz w y g ra ł na p u n k ty  z 
K aźm ierczakiem ; w  średnie j 
O le jn ik  w y g ra ł na p u n k ty  z 
K upczyk iem ; w  pó łc iężk ie j 
W ieczorek zw yc ięży ł przez t. k. 
o. G ładysiaka; w  ciężk ie j Jas- 
kó ła  w y g ra ł przez poddanie 
się Tatarczyka.

W  r in g u  sędziował dy r. Za- 
p ła tka , na p u n k ty  red. D a li 
(W arszawa), ob. M a rko w sk i 
(Śląsk) i  ob. G olański (Łódź).

„K O L E J A R Z “  (G D A Ń S K ) — 
„Z W IĄ Z K O W IE C “  

(BYDG O SZCZ) 13:3

W meczu o m istrzostw o I  L i 
g i „K o le ja rz “  (Gdańsk) odniósł 
w ysok ie  zwycięstwo nad 
^Zw iązkow cem “  (Bydgoszcz) 
w yg ryw a ją c  13:3. Gdańszcza
nie  s tan ow ili zespół bardzie j 
w y ró w n a n y  i  lepszy k o n d y c y j
nie.

W y n ik i techniczne: w . m u 
sza —  D rążkow sk i (G) w y g ra ł 
z L ip iń s k im  (B): w . kogucia — 
K le jn  (G) zdecydowanie zw y 
c ięży ł Jóźw iaka (B); w . p ió r 
kow a —  Soczew iński (G) zo
stał uznany za zwycięzcę in te 
resu jącej i  w yró w na ne j w a lk i 
z K ow a lew sk im  (B); w . lekka
—  B aranow ski (B) pokonał 
przez k. o. w  I I  rundz ie  K le in  
Schmidta (G); w . pó łśredm a — 
P ietraszek (B) poddał się w  
d ru g ie j rundz ie  M us ia łow i 
(G); w . ś rednia —  Chychła 
(G) w y g ra ł przez t. k. o. w  d ru  
giej rundz ie  z am b itn ie  w a l
czącym B uczkow skim ; w . p ó ł
ciężka —  G nat (B) zrem iso
w a ł z D o leck im  (G); w. ciężka
—  B ia łk o w s k i (G) zdobył punk  
ty  -walkowerem  z powodu bra 
ku  przec iw n ika .

Sędziował w  r in g u  Z aw a
do w sk i (Łódź), na p u n k ty : 
W róż (Poznań), Łukaszew ski 
i M a tu la  (Śląsk).

„G W A R D IA “  (W arszawa) — 
„S T A Ł "  (Chorzow) 12:4

Rozegrany w  Św iętochłow i
cach mecz o m is trzostw o I  L i 
g i bokserskie j „S ta l“  (Cho
rzów  „G w ard ia “  (W arszaw a)

zakończył się zwycięstwem 
„G w a rd ii“  12:4. „S ta l“  wystą
p iła  bez No w a ry  i  Ba żarnik*:

W y n ik i w a lk : w  muszel
F ronckow iak (G) w y g ra ł prze® 
t. k. o. w  trzec ie j rundzie, i  
Dzięciołem  (S ); w  kogucie! 
T yczyński (G ) p rze g ra ł r;a 
p u nk ty  z Osieckim (S ); w  Pi0t 
ko wej W esołowski (G) 
punktow a ł Kempę (S ); w  lek
k ie j Kom uda (G) pokonał n 
p u n k ty  Kusza (S ); w  półśre“ '  
n ie j Żurowicz (G ) przegra ł , 
Ponantą; w  średniej Kolczyń
sk i nieznacznie zw yciężył n* 
pu nk ty  Sznajdra (S ); w  pół
c iężkie j A rchadzk i (G ) wygt*^ 
przez t.  k. o. w  d ru g ie j r a 
dzie z Gizą (S ); w ciężkie) 
Szym ura w y g ra ł w  .o.

W  r in g u  sędziował ob. Tw *‘  
dowski, na pu n k ty  ob. ob. Sie
roszewski, Landau i  Bielewie** 
W idzów 2.000.

„O G N IW O “  —  „S T A L “  
(P A F A W A G ) 10:4

Mecz boksersk i o m is trz0  ̂
s tw o I I  L ig i rozegrany m ięć2'  
d ru żyna m i lo k a ln y m i „Og®}' 
w e m " i  „S ta lą " zgroma«!®^ 
oko ło 10 tys. w idzów . Z w yc ię 
ż y li bokserzy „O g n iw a “  K  
Mecz b y ł c iekaw y, ale n ie  st** 
na w yso k im  poziom ie. Sem=a 
cją by ła  przegrana C z a jk o ^  
sk i ©go, k tó ry  w  2 rundz ie  
da ł się Ż uraw sk iem u . Ró’*', 
nież w  wadze póiśredn'1®] 
Sztolc w  3 rundzie  po silnym 
ciosie podda ł się K otas ic ri/' 
Po w a lce  te j „S ta l“  złożył 
pro test, m o tyw u ją c  to  tym . * 
cios b y ł poniżej pasa.

W y n ik i w a lk : w  wadze 
szej Faska (PAF) zrem  ..soM"  ̂
ze Sm aczyńskim ; w  w . kog11, 
c ie j C za jkow sk i (PAF) podd®^ 
się w  2 rundz ie  Ż u ra w s k i 
m u po zainka-sowaniu sil®® 
go ciosu w  żołądek; w  w. Pa
kow e j K u c h a rs k i (PAF) 
m isow a ł z K u ro w s k im  I I ;  
w . le k k ie j Szczepan (PAF) P°  ̂
kon a ł na p u n k ty  Miszeziuka; '  
w. pó łśredn ie j Sztolc ( P ^  
podda ł się w  trzec ie j rund®1 
K o ta s io w i; w  w. średnie j 
p iń s k i (PAF) przegra ł na 
k ty  z G łębockim ; w  w . pó!cl< 
żk ie j P olańczyk (PAF)" i H®! '  
boń (O gniwo) zosta li zdysk"! 
li f ik o w a n i za nieczystą 
ke; w  w. c iężk ie j Pajdo'’* -  , 
(PAF) poddał się w  p ie r w s i  
rundz ie  B a rba row iczow i. „

Sędziował w  r in g u  ob 
derow icz (Śląsk), r.a m int'  ̂
ob. ob. M ac ie jew sk i (Wars®®., 
wa), U rb a n ia k  (Poznań) i 3‘ 
ko rs k i (Łódź).

,,Gwardia“ (W arszawa) d rużyno  wy#1 
m is trzem  k o la rs k im  P o lsk i

Rozegrany w  niedzielę w yś
c ig  ko la rsk i na dystansie 100 
km  o drużynowe m istrzostw o 
P o lsk i zgrom adził na starcie 
na Okęciu następujące zespo
ły :  „D ru k a rz “  (W arszaw a),
„O gn iw o“  (W arszaw a), „G w ar 
dia I I “  (W arszaw a), „K o le 
ja rz  —  Polon ia“  (W arszaw a),
„O gn iw o“  (L u b lin ) , „G w ard ia  
1“  (W arszaw a), „Ł K S — W łók 
n ia rz “ .

Zwyciężyła drużyna „G w ar 
d ii 1“  (W arszaw a) w  składzie:
P ietraszew ski, Leśkiew icz, Tar 
goński, Cuch, uzyskując czas 
2:36:20,8. N a d rug im  m iejscu 
up lasował się zespół „K o le ją -

. -„l/lł
rza —  P o lon ii“  (Rzez®;Cv() 
W rzesińsk i, K ró liko w sk i. 
k iew icz) w  czasie 
przed „Ł K S  —  W łókn ia rz “ 
2:40:08,0.

W arszawska „G w ard ia “  
w a lczyła  przewagę jadąc 
w ia tr  i  na pó łm e tku  wjT 
dziła  „P o lon ię“  o 1 min- 
sek. i „O gn iw o“  o 4 min 
drodze pow ro tne j „ t  (.g 
W łó kn ia rz “  wyprzedza . 
na trzec ie j pozycji „O g i'- " ‘J> 
bowiem jadący w ba rw a -h ,’’ *
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Olszewski, osp iw a  _
M ich „z ła p a ł gumę“ . Zes-'aQ 
„D ru ka rza “  w yco fa ł się T° 
km  jeździe.


